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„My więcej już nie chcemy...“ Sytuatiia na frontach

P. W alery Sławek utworzy) 
był swego czasu B.B.W.R. pod 
Znakiem „solidaryzmu społecz­
nego". Ów „solidaryzm" prze­
jawił się, oczywiście, z punktu 
'v typowych formach: grupy 
wielko - kapitalistyczne i zie­
miańskie, grupy uprzywilejowa 
"e polityczne i biurokratyczne 
korzystały w pełni z „cudowne, 
koniunktury"; poziom życiowy 
mas, gospodarka narodowa za­
łamywały się szybko i gruntów 
nie... P. Stawek uważał dale, 
Walkę z „partyjnictwem" za pc- 
Pełt świata; nieprawdopodobne 
Pieniądze szły na fundusze dys­
pozycyjne i na fundusze repre­
zentacyjne, na „likwidację P.P.S 
'v Kasach Chorych”, na rozmai­
te „eksperymenty" polityczne. 
Aź — wreszcie pękło. Kraj po- 
Prostu nie wytrzymał. P. Sławek 
zakończył swoje wiekopomne 
dzieło „nowego ustroju politycz­
nego" Polski, i zaraz, prawie 
następnego dnia, rzeczywiste 
Prądy, nurtujące polskie życie. 
Przerzuciły się na zgoła inną 

I Płaszczyznę, jęły się rozwijać 
Poza obrębem oficjalnej „repre­
zentacji" społeczeństwa, poza 
Gmachami Sejmu p. Cara i Sen i- 
tu p. Prystora.
. B.B.W.R. został rozwiązany. 
Niezdarne naśladownictwo sej­
mików szlacheckich dawnej 
Rzeczypospolitej w  postaci po­
selskich i senatorskich „zrze­
szeń regionalnych" nikogo abso 
•utnie nie interesuje. Inny, prze­
ciwstawny całemu założeniu B 

W. R. .front powstaje na wiel 
•ich zgromadzeniach publicz­
nych, wśród wielkich skupień 
judzi pracy, — powstaje front 
polski Pracującej.

Warszawa ujawniła go w nie­
dzielę ubiegłą. Mniejsza c 
"Sztuczki" prezydjum Kongres:: 
Pracowników umysłowych. Mc- 
"•oa nad niemi przejść spokojnie 
d® porządku dziennego z pobla 
Giwera lekceważeniem. Chodzi 
u nastrój i o świadomość, które 
Panowały wśród mas, skupin- 
dych w salach zgromadzeń czy 
P pracowników użyteczności 
Publicznej .czy kolejarzy w sali 
"Ateneum", czy wreszcie na 
'pecu Unji pracowników umy- 
''owych i nawet na samym Kon­
gresie „urzędowym".

Ten nastrój i tę świadomość 
'Pozna ująć w jednem krótkiem 
'■daniu, w zdaniu, które zostal i 
Powiedziane jasno i bardzo wy- 
r»źuie:
„my więcej już nie chcemy"!..
, Nie chcemy ani takiej gospo- 
ij?rki, ani takiej polityki. Dość' 
" '• miejsce „solidaryzmu" typu 
P- Sławka przychodzi solidar­
ność robotników i pracowni- 
■ ow umysłowych, skierowana 
Psinie i otwarcie przeciwko dzi 
Inszej „rzeczywistości rzeczy- 
jP te j"  .i to  pod każdym wzglę-

dla przezwyciężenia katastrof, 
gospodarczej, i możność likwida 
cji śmiesznej i tragicznej zara­
zem próby p. Sławka, by zam­
knąć życie polityczne kraju w 
ramach... obozu „sanacyjnego",

W kolach t. zw. pulkowni- 
kowskich szemrzą podobno po 
kątach, że oto „bezgraniczna 
słabość" gabinetu p. Kościal- 
kowskiego umożliwia „partyj- 
niclwu".... podnoszenie głowy 
Jeżeli takie szemrania istnieją 
w samej rzeczy, — dowodzą jed 
nego tyiko: słuszności najbar­

dziej pesymistycznych ocen co 
do poziomu umysłowego tamte­
go środowiska. Bo przecie? 
żadna i niczyja „słabość" nie 
wchodzi tu w rachubę; kraj o- 
świadcza poprostu, że 
gospodarka „sanacyjna" dopro­
wadziła we wszystkich dziedzi­

nach do brzegu katastrofy.
1 kraj mówi:

„my więcej już nie chcemy"!. .
Na takie przeświadczenie po­

wszechne nie pomogą — i nie 
pomagały nigdy — środki poli­
cyjne.

Jest jeszcze jeden czynnik 
bardzo niezadowolony z prze­
biegu ostatniej niedzieli w  sto­
licy: to t. zw. obóz narodow* 
Istotnie, z tym obozem nie od- 
będziemy ani piędzi wspólnej 
drogi. I jedni i drudzy zdajemy 
sobie świetnie z tego sprawę 
Tu niema żadnych dwuznaczno 
ści. Polska Pracująca nie myśli 
o jakimkolwiek „kompromisie 
taktycznym" z naśladownic­
twem hitleryzmu. To trzeba 
też powiedzieć uczciwie i wy-

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

ZwytissRa kontrotensywa abisyńska
Gorahai ewakuowane przez Włochów

Wiadomości, że kontrofensywa abisyńska rozwija się bardzo po. 
myślnic — potwierdzają się. Koła kompetentne z Addis Abeby po­
twierdzają, że Abisyńczycy posunęli się znacznie naprzód w dolinie 
rzeki Fatan i odzyskali większą część obszaru, zajętego poprzednio 
przez Włochów. Wiadomość o zdobyciu miejscowości Gabre Darre, 
odległej o 23 km. na północ od Gorahai, jest zgodna z prawdą. Abl- 
syńczycy mają zamiar prowadzić nadal natarcie w kierunku Ual-

Walka o skrócenie czasu pracy

Strajk manifestacyjny
w  Zag łęb iach  w ę g lo w y c h  ro zp o czą ł się w czora j

W poniedziałek stanęły’ kopal­
nie węgla we wszystkich Zagłę­
biach.

Na GÓRNYM ŚLĄSKU i w ZA­
GŁĘBIU KRAKOWSKIEM przy­
stąpili rano do strajku wszyscy 
górnicy.
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM 

kopalnie: „Renard", „Modrzę- 
jów", „Milowice" i „Saturn", któ- 

nie odbyły zebrań w niedzielę, 
przystąpiły do strajku później; 
przeważnie w południe — tak, że 

tej chwili stoją wszystkie ko­
palnie we wszystkich zagłębiach

' solidarnym strajku.
W Zagłębiu Krakowskiem w 

100% stoją kopalnie: „Silesia", 
.Brzeszcze", „Jaworzno", „Sobie­
ski", „Artur", w Sierszy i „Zbv- 
He’'" ; w 90% — kopalnia „Jani- 
ia“ w Libiążu.

W hutach górnośląskich strajk 
jest częściowy. Stanęły te huty, w 
których większość ma organizacja 
klasowa.

Międzyzwiązkowa komisja na

Górnym Śląsku odbyła wczoraj 
posiedzenie i uchwaliła wydać ode 
zwę, która piętnuje tych radców 
załogowych w hutach, którzy nie 
wykonali swego obowiązku. Ko­
misja dziękuje górnikom za pełną 
solidarność i wzywa do wytrwania 
w strajku aż do środy.

Na Górnym Śląsku, jak podawa­
liśmy, strajk ma trwać trzy dni; 
w zagłębiach Dąbrowsklem i Kra­
kowskiem—dwa dni.

Postawa strajkujących jest wspa 
niaia. Mężowie zaufania górników 
czuwają nad porządkiem na ko­
palniach.

Endecka organizacja „Polska Pra­
ca" wydala we wszystkich zagłębiach 
odezwę przeciw tow. J. Stańczykowi 

tucając nm, że proklamował strajk 
interesie Anglików”. Odezwa 
kła żadnego wraż.enia.

Ual.

Jakkolwiek wiadomości o wkro­
czeniu oddziałów abisyńskieb dc 
Gorahai nie potwierdzają się, do­
noszą, że Włosi ewakuowali "iż 
Gorahai, bez walki cofając się oa 
południe.

Potwierdzenie tej wiadomości < 
Addis Abeby zawiera wiadomość 
z Harrarn (na Londyn), donosząca 
że sukcesy włoskich oddziató - 
zmotoryzcwanycb w dorzeczu rze­
ki Faian zostały całkiem przekre­
ślone przez energiczną ofensywę 
tizecb kolumn abisyńskich w sil.- 
25 tys. ludzi.

Pozatem donoszą, że wojska Ri
! Desty wzięły do niewoli pod Ha 
ar 2,000 jeńców — tubylców.

W najbliższym czasie oczekiwa­
ne jest przybycie do Dessie cesa­
rza Haile Selassie. Cesarz zamiesz­
kał w gmachu, w którym mieścił 
się konsulat wioski.

Na froncie północnym, gdzie — 
jak się zdaje — Abisyńczycy po­
stanowili nieco opóźnić swą oien- 
sywę, Włosi toczą ciężkie walki a 
lotnemi oddziałami abisyńskiemi 
(w rejonie Tembien). Pozatem od­
działy Rasa Kassy toczą walki a 
silami I-go korpusu włoskiego. O 
żadnych większych operacjach w® 
jennych ze strony włoskiej niema 
na tym froncie mowy, przynajmniej 
przed przybyciem marsz. Badoglio.

Położenie w Chinach

Rewolta „autonomistów'
Japonja usiłuje rozbić Chiny doszczętnie

Król Jerzy przybył do Grecji
Czy Venizelos uznał monarchię?

W’ ’’
„Jeszcze dobitniej, jeszcze ja­
ło w ie j  przejawia się codzien- 

• w s p "  ' ‘ '

^ ‘Up, robotnik i pracownik u- 
Vsł0Wy  — stanowią razem ów 

p •>dziwy i pełny Świat Pracy
, “ ski. Weszliśmy spowroter, 
r» !e^T®y dziejowy szlak, któ- i 
J  je nam i utrwalenie bytu 
^Podległego, : broń, niezbędną I

Król grecki Jerzy II przybył wczo­
raj przed południem na pokładzi: 
krążownika „Hellis" do staregc 
portu w Phaleron. W porcie ocze­
kiwał prenijer gen. Kondylis w to­
warzystwie członków Rządu. Utwc 
rzył się pochód, który udał się do 
Aten. Wzdłuż drogi były ustawio- 

szpalery wojska. Ulice miasta 
byty udekoronowane. Do Aten zje­
chała się znaczna liczba ludzi z 
prowincji. (ATE)

Jak donosi pismo „Anexartitos" 
niezwykłe wrażenie w ateńskich 
kolach politycznych wywołała wia 
domość, jakoby Venizelos złożył 
wizytę królowi Jerzemu w czasie 
jego pobytu w Paryżu. O spotka­
niu zostali poinformowani: Kondy­
lis, Theotokis, Tsaidaris i Meta- 

i także przebywający w Ate­
nach wodzowie opozycji. Król po­
dobno zapewnił, że pragnie być 
królem konstytucyjnym, że udzie'! 
ogólnej amnestji za rucit 1 mar­
ca, że naprawi krzywdy, wyrzą­
dzone przez usunięcie licznych u-

rzędników i że rozpisze swobodne 
wybory. Venizelos ze swej strony 
zapewnił, że podtrzyma króla w 
wypełnieniu jego programu.

Przywódcy republikanów 
ukrywają swego niezadowolenia 
i zdumienia.

S tra s z liw y  pożar
W zakładzie dla nerwowych 

obłąkanych w pobliżu Wyckofl 
(New Jersey) wybuchł pożar 
Skrzydło budynku spłonęło dr- 
szczętnie. Dwie pacjentki znala­
zły śmierć w płomieniach. Dzięki 
bohaterstwu sióstT szpitalnych 
zdołano uratować 36 chorych, któ 
rzy zostali przewiezieni w miejsce 
bezpieczne. Akcja ratownicza by 
ta bardzo utrudniona, ponieważ o- 
błąkani usiłowali rzucić się w o- 
egień. Wic?’  e chłody oraz odda­
lenie zakład”8 który znajduje się 
na górze w w suej odległości od 
miasta, utrudi,. j akcję ratunko­
wą. (ATE.). *ubŁ

Depesze, które podajemy, malują 
obraz dalszych prób zupełnego 
bicia Chin. Za temi próbami 
militari/an japmiski, prowadzący 
często politykę na własną rękę na­
wet niezależnie od Rządu w Tokjo. 
Chiny weszły, jak się zdaje, w o- 
kres „wielkich rozgrywek". 

Oderwanie części Hopei 
We wschodniej części prowin­

cji Hopei proklamowano „auto­
nomię".

Rząd ma składać się z 9 człon­
ków. Rząd wydal odezwę, w któ­
rej krytykuje postępowanie Rządu 
nankińsklego, w szczególności po­
litykę monetarną. (PAT).

Tymczasowy Rząd okręgu Czi- 
Tung, zwanego Wschodniem Ho­
pei wysiał ze stolicy okręgu Tung 
Czau telegram do naczelników 5 
prowincyj północnych, w którym 

a ich do przyłączenia się t. 
„Niepodległości ‘ Chin Pół­

nocnych. Telegram zawiera ostrą 
krytykę Rządu nankińskiego i dzia
talności Koumintangu.

Wiadomości o ogłoszeniu auto- 
nomji we wschodniej części prowin 
cji Hopei zostały, według Reutera, 
przyjęte przez departament stanu 
St. Zjednoczonych z pewnem za­
niepokojeniem. Zajęcie kolei w stre 
fie zdemilitaryzowanej może być 
powodem kompiikacyj. (PAT).

Z Pekinu donoszą: Gen. Sung- 
Cze-Juan, dowódca okręgu woj­
skowego Pekin - Tslentsin, wysiał 
po otrzymaniu wiadomości o pro­
klamowaniu autonomji trzy kom­
pan je piechoty w kierunku Tung- 
czau. Władze japońskie zaprotes-

PREMJER W CIĄGŁEM 
NIEBEZ^IECZŃESTWIE.

Wedfug informacyj agencji „Szim- 
bun Rengo", życiu premjera chiń­
skiego Wang-Czin-Weja zagraża 
w dalszym ciągu niebezpieczeń­
stwo. W nocy na dzień 22 b. m. 
policja wykryta w pobliżu domu 
premjera pewnego Chińczyka, 
który pod osłoną ciemności chciał 
się przedostać do środka. Chińczy

ka aresztowano i odebrano mu 
bombę o wielkiej sile wybucho­
wej. Tej samej nocy w odległości 
19 km. od Szanghaju nieznani 
sprawcy wysadzili w powietrze 
most kolejowy na kilka minut 
przed przejściem pociągu, w któ­
rym miano przewieźć chorego 
premjera Wang-Czin-Weja. Dzię­
ki przypadkowi katastrofy zdoła­
no uniknąć. (ATE).

Zamach „autonomistów"
w Tien-Tsinie

Agencja Rengo donosi z Tien-Tsinu: Autonomiści w liczbie wie­
lu tysięcy zorganizowali demonstrację pod kierunkiem przywódcy 
organizacji wojskowej „Zrzeszenieochotników". Zajęli oni, nie spo­
tykając oporu, ratusz, urzędy policyjne i komendę żandarmerji oraz 
zarząd kolei Pekin-Mukden. (PATI

Protest Chin Południowych
Z Szanghaju donoszą: Przywód­

ca ugrupowań politycznych Cliin 
Południowych Lin-Tsu-Dżen prze­
słał na ręce marszałka Czang-Kaj- 
Czeka list, oceniany jako ważny 
dokuj: ?nt polityczny. Lin - T sii- 
Dżen domaga się w imieniu Chin 
Południowych zmiany polityki ule-1 
giości wobec Japonjl i zdecydow?

nego przeciwstawienia jej żąda­
niom. Lin-Tsu-Dżen uprzedza, że 
jedynie śmiała polityka narodowa 
może pozyskać poparcie Chin Po­
łudniowych, które w przeciwnym 
wypadku nie będą się solidaryzo­
wały z akcją Czang-Kaj-Czeka.

(ATE)

Przed wystąpieniem Japonji

ej P.P.S. - na str. 3
towały przeciw temu, powołując 
się na klauzule zawlćszenia broni 
w Tangku, które zabraniają oku­
powania obszarów, wchodzących 
w skład strefy zdemilitaryzowanej.

(ATE). .

Rzecznik japońskiego minister- 
jum spraw zagranicznych oświad 
czyi, ii Rząd japoński oczekuje 
ścisłych propozycyj od Rządu 
nankińskiego w sprawie przepro­
wadzenia żądań japońskich, 
przyjętych przez marszałka 
Czang -  Kaj -  Czeka. „Rząd nan- 
kiński — oświadczy! — nie po­
siada charakteru Rządu centralne 
go, gdyż opiera się na poszcze­
gólnych grupach, ulegających

wpływom obcych mocarstw". 
General japoński Doihara po­

wrócił do Pekinu. Przybycie jego 
spowodowało nastrój zdenerwo­
wania. Reuter dowiaduje się, ze 
Doihara jest wyposażony w wlęk 
szą władzę, niż podczas poprzed­
niej bytności.

Wojska japońskie są obecnie 
skoncentrowane w Shauhoiluan.

(PAT).
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Proces o zabójstwo min. Pierackiego

Dalsze zeznania w  śledztwie. Dziś badanie świadków
U w a g i

Ograniczamy się w dalszym I i nie wyciągamy żadnych — na-1 mówimy te kwestie po zakończę 
ciąga do możliwie dokładnego razie — wniosków. Pytań i kwc- niu procesu, jeżeli nie zajdzie nic 
powtórzenia przebiega procesu, styj nasuwa się wszakże mnó»t- takiego, coby nas zmusito do wy 
Ńie robimy żadnych komentarzy I wo. Postawimy te pytania i  o - ' stąpienia wcześniejszego.

Zeznania Myhala zamicśaiismy mo­
żliwie dokładnie. Myhal zapewniał 
wciąż, że pragnie „bronić' wspólo- 
skarżonych; w rzeczywistości obcią­
żał ich ,jednym tchem". Ale zezna­
nia Myhala „ożywiły" Sąd. Wszyscy 
pytają siebie, ety nastąpi jakaś usia­
na istotna w postawie oskarżonych. 
Przedstawiciele prasy zagranicznej 
wykasują zmifkszone zainteresowanie

Wczoraj rano stawili sif już pierw­
si Świadkowie, przyezem na S! we­
zwanych zgłosiło sif .',S. Są to et, któ­
rzy brali udział w pościgu za zabój­

cą min. Pierackiego; z zeznań ich ma 
być odtworzony jeszcze rat obraz te­
go, co sif dciało na nt. Foksal w dnia

li odwołani do dziś, gdyż wobee ob- 
szernoid sobotnich zeznań Myhala, 
który poproztu zachłystywał się włas­
ną wymową i jakgdyby nie mógł po. 
prostu zamilknąć, powstało jeszcze do 
zbadania 3 oskarżonych.

Gdy wprowadzają osk. Kaczmar­
skiego, pytanie, ozy bfdzic on „zezna­
wał po polsku", jest we wszystkich

Kaczmarski odraza na pytanie prze

woduiczącego co do przyznania cif do 
winy, oświadcza po ukraińsku, ie 
chce zcznawaó jedynie w języku ukra 
ińskm. Mimo upomnień przewodni­
czącego, Kaczmarski usiłuje mówić 
po ukraińsku i sostaje potbawiony 
głosu.

Prokurator oświadcza, iż oskarżo­
ny zna język polski i  w śledztwie ze­
znawał po polsku.

Sąd przystępuje do odczytywania 
zeznań z akt.

Kaczmarski milccir. I. K.

Zeznania Kaczmarskiego w śledztwie
PIERWSZE ZEZNANIA.

Kaczmarski badany- był wielo­
krotnie w toku śledztwa we Lwo­
wie, a  następnie w Warszawie w 
okresie od dnia 26 wrześt/ia 1934 
r. do dnia 10 czerwca 1935 r.

Począakowo po aresztowaniu 
zeznał, ie  nie należał do O. U. N., 
stwierdził, ie  nielegalną robota 
nie zajmował się, należał nato­
miast do tow. „Proświta". Badany 
w listopadzie z okazanych mu fo­
tografii Czcmerynskiej, Hnatkiw- 
skiej, Maciejki. Baranowskiego, Łe 
beda oraz Malucy rozpoznał jedy 
lie  Malucę.

Kaczmarski oświadczył, że w r. 
1928 został skażamy przez Sąd 0- 
kręgowy we Lwowie na karę 5-Ie- 
toiego więzienia za udział w zbrój 
nym napadzie t a  pocztę we Lwo­
wie. Z więzienia został wypusz­
czony 4 czerwca 1933 r. i przybył 
'do Lwowa, gdzie starał się o pra­
cę, którą dostał w fabryce cykorii 
„Luna". W kilka tygodni później 
został aresztowany za udział w ma 
nifestacjach w Bóbrce i  odsiedział 
karę 5-tygodniowego aresztu. 
Twierdzi, że w tym ozasie w pra­
cach 0. U. N. nie angażował się, 
dopiero w kwietriu 1934 r. spot­
kał się z Pidhajnym, który namó­
wił go do wstąpienia w szeregi 0. 
U. N., w maju 1934 r. Płdhsjny 
zjawił się n Kaczmarskiego i ka­
zał mu nawiązać kontakt organiza 
cyjny z pewnym członkiem 0, U. 
N. Kontakt ten Kaczmarski na­
wiązał, a gdy spotkał się z owym 
osobnikiem w umówionem miejscu, 
ten ostatni przedstawił mu się ja­
ko Maciejko, z zawodu drukarz. 
W dwa tygodnie późnią ponow­
nie spotkał się z Maciejką, z któ­
rym jak i podczas pierwszego spot 
kania, mówili o O. U. N. i jej dzia 
łalności.

MACIEJKO I PIDHAJNY.
Kaczmarski zeznał, żc właśnie 

na dzień przed tem spotkaniem, a 
było te  w końcu maja, bib z począł 
Idem czerwca był u niego pidbaj- 
ny i polecił mu, by następnego 
dnia przysłał Maciejkę na ozna­
czone miejsce spotkania. Podczas 
drogiego spotkania z Maciejką 
przekazał mu polecenie Pidhajne- 
go. Kaczmarski nie wie z kim 
miał się spotkać Maciejko. Pid- 
hajnego więcej nie widział, gdyż 
został aresztowany.

Maciejkę spotkał dopiero w dwa 
tygodnie po zabójstwie min. Pie- 
radkiego. Maciejko powiedział, że 
wraoa z podróży, a następnie w 
formie zwierzenia oświadczył, że 
brał udział w zabójstwie min. Pie 
rackiego. i że był z i.im w Warsza 
wie drugi osobnik, z którym po 
zabójstwie miał się spotkać w War 
szawie, a nie spotkawazy go tegoż 
dnia po zabójstwie wyjechał z 
Warszawy. Bliższych szczegółów 
nie udzielił.

Kaczmarski zeznał, iż na drugi, 
ozy trzeci dzień przybył do niego 
pewien osobnik, którego nie znał 
z poleceniem, by Macieiko przy­
był do gmachu firmy „Dnistr". Po 
szedł tam sam Kaczmarski, gdyż 
nie znając adresu Maciejki, nie 
mógł go tam skierować. Zastał taro 
osobnika, w którym z okazai.ych 
mu albumów fotograficznych roz­
poznał Malucę. Maciejkę Kacz-|

marski zobaczył ponownie w dwa 
tygodnie później. Maciejko wów­
czas oświadczył, iż ukrywał się na 
wsi, lecz obecnie postanowił po­
wrócić do Lwowa. Kaczmarski 
dał mu wówczas 15 zł., a w dwa 
dni później pomógł mu znaleźć no 
cleg w czytelni „Proświty", na Bo. 
gdanówce. Co się dalej stało z 
Maciejką nie wie. Kaczmarski za­
znaczył, iż sądzi, że Pidhajuy i 
Maciejko należeli tak zw. referatu 
bojowego. Wyjaśnił też, że pisto­
let znaleziony u niego przy ul. Sa 
pieżyńskiej 57 jest jego a otrzymał 
go od Pidbajnego, który dał mu go 
do naprawy. W uzupełnieniu, jak 
twierdzi, swego poprzedniego ze­
znania, dotyczącego rozmowy z 
Maciejką, oświadczył, iż w rozmo­
wie z nim. po powrocie z Warsza­
wy odniósł wrażenie, iż Maciejko 
przez zabójstwo min. Pierackiego 
chciał ńę zrehabilitować za to, iż 
pomógł policji do ujęcia Mycyka, 
zabójcy Bereznickiego.

ŚMIERĆ KURATORA SOBIE­
SKIEGO.

W toku dalszych zeznań Kacz- 
marski potwierdził, iż wstąpił do 
0. U. N. w 1934 r„ a następnie 
szczegółowo opisuje, jak załatwił 
na terenie 0 . U. N. sprawę, prze­
kazaną mu w więzieniu przez Ata 
manczuka i Werbicfciego, odsiadu­
jących karę za zabójstwo kurato­
ra Sobińskiego. Wymieoieoi skar­
żyli się przód nim, ie  rzeczywisty 
mi sprawcami zabójstwa byli Pid- 
Hajny i Szuchewycz.
ZABÓJSTWO BACZYŃSKIEGO,

Badany w dn. 3 stycznia r. b. 
Kaczmarski zeznał, że w końcu 
kwietnia 1934 r. zgłosiła się do n'e- 
go pewna niewiadśa. Możliwe, że 
to była Mar ja Kłos, nie wyklucza 
jednak, że mogła to być osk. Za- 
rycka. Kaczmarski szczegółowo 
zeznaje, w jaki sposób za pośred­
nictwem tej niewiasty nawiązał 
kontakt z organizacją, która pole­
ciła mu zająć się zamachem na pew 
nego studenta, przyłapanego na 
tem, iż podsłuchiwał w domu aka­
demickim pod drzwiami i o  którym 
przekonano się, że jest na usłu­
gach policji. W zamachu tym miał 
brać udział Grzegorz Maciejko, o 
nadto dwuch osobników, których 
przyprowadziła owa niewiasta, a 
których oskarżony zupełnie n  c 
znał i nie zna. Z tych trzech o- 
sobnikćw Kaczmarski miał wyzna­
czyć jednego do zabicia owego stu­
denta i wyznaczył Maciejkę. O.-kar 
żony zeznaje. w jaki sposób pro-

jektował przeprowadzić zamach i 
podajc powody, dla których nie 
doszło wówczas do zamachu. Po 
tygodniu dowiedział się, iż ów stu­
dent, noszący nazwisko Baczyński, 
został zabity. W następnych ze­
znaniach Kaczmarski przyznał, iż 
w wielką sobotę 1934 r. brał udział 
w pokłóciu sztyletami Baczyńskie­
go wraz z Jaroszem. Polecenie wy­
konania zamachu wydał mu Pidhaj- 

ZAMACH
NA KOSSOBUDZKIEGO.

Kaczmarski szczegółowo opisał, 
jak miał być dokonany zamach na 
Kossobudzkiego.

ZAMACH NA DYR. BABIJA,
Zeznając w dn. 3 stycznia r. b. 

w sprawie projektowanego zama­
chu na dyr. Babija, Kaczmarski za­
znacza, iż wbrew zeznaniom My- 
bala nie otrzymał od niego żadnz- 
go polecenia zabicia Babija. Na­
tomiast robił z Mybalera wywiad 
koło mieszkania dyr. Babija. Jed­
nakże w toku dalszych zeznań 
przyznał, iż rozkaz zabicia Babba 
dostał i opowiada, w jaki sposób 
ten zamach miał być wykonany. 
Zamachu tego jednak nie wykona’ 
spowodu niesprzyjających warun­
ków.

Do akcji przeciwko Babijowi 
więoej go nie angażowali. O zabó'- 
siwie dyr. Babija dowiedział się z 
gazet. Kto zajmował się organiza­
cją tego zabójstwa nie wie. 

Próba obrony
Po odczytania wszystkich zeznań 

osk. Kaczmarskiego, adw. Horhowyj 
prosi o zezwolenie na zadanie oskar­
żonemu pytania.

Przewodniczący zwraca się do o- 
skarżonego, czy gotów jest odpowia­
dać na pytania obrońcy w języku poi 
skim, na co Kaczmarski oświadcza 
po polaku: „Zobaczę". Adw. Horbe- 
wyj prosi o umożliwienie mu posta­
wienia pytania bez względu na to, 
jaką taktykę zastosował oskarżony w 
celach obrony.

Przewodniczący oświadcza, że je­
że,! nie otrzyma od oskarżonego Kacz 
marskiego odpowiedz!, ozy zgadza się 
on odpowiadać w języku polskim, to 
do żadnego pytania nie dopuści.

Adw. Horbowyj prosi wówozas o 
uchwalę pełnego kompletu Sądu.

Na ponowne zapytanie przewodni­
czącego, czy zgadza aSę odpowiadać w 
języku polskim, oskarżony Kaesmar. 
ski odpowiada: „Zobaczę".

Przewodniczący zarządza 10-minu- 
tewą przerwę.

podczas lała 1934 r. Odbyli wów­
czas wspólną wycieczkę, w której 
wzięli udział Maciejko, Rak i świę 
cicka.

ZEZNANIA DALSZE. 
Przesłuchiwana we Lwowie 17 

grudnia 1934 r. oświadcza, że nie 
przyznaje się do winy i zeznała, 
że Jarosława Raka zna dobrze, jak 
również Malucę i Czemerynską. W 
końcu lipca 1934 r. przybyli do 
pensjonatu jej rodziców w Jamnej 
Maluca i Czemerynską. W dn. 31 
lipca pojechała do Kosowa, gdzie 
odwiedziła Hnatkiwską i w dn. 3 
sierpnia powróciła do Jamnej. W 
dn. 4 sierpnia przybył do ich pen­
sjonatu Grzegorz Maciejko, które­
go uprzednio znała z widzenia.

Dalej zeznała oskarżona, że na 
terenie sportowego klubu poznała 
Banderę. Gimnazjum ukończyła w 
r. 1932. Należała do „Płasta" do 
czasu zlikwidowania tej organiza­
cji, t. J. do roku 1930. W r. 1932 
zapisała się na politechnikę. Z pra­
cą w Organizacji Ukraińskich Na­
cjonalistów zetknęła się w zimie

O statni o sh a r ż o n y
O godz. 5-ej eskorta wprowadza 

ostatniego oskarżonego, Jarosła­
wa Raka, aplikanta adwokackiego. 
Jest to wysoki blondyn, ubrany, 
starannie.

Przewodniczący zadaje pytanie 
co do przyznania się do winy.

Oskarżony rzuca krótko po ukra 
Ińsku* „ni*.

Przewodniczący zapytuje, czy 
oskarżony chce złożyć wyjaśnię-' 
nia i przypomina, że winien mó­
wić po polsku.

Osk. Rak oświadcza: Nie znam 
takiej ustawy, któraby mnie zmu­
siła do mówienia po polsku.

Przewodniczący zapytuje, czy 
oskarżony wie, że odmowa mó­
wienia po polsku będzie poczyty­
wana, jako odmowa składania ze­
znań.

Oskarżony z naciskiem: „Ja cho 
czu zeznawały, a zeznawały mo- 
gu tilki w ukralnskoj mówi".

Przewodniczący zaznacza, że o-

Zeznania w śledztwie Katarzyny Zaryckiej
Po krótkiej przerwie, na ławę o 

skarżonych -sprowadzono Katarzynę 
Zarycką. Oskarżona chce mówić coś

Prokurator stwierdza, że w toku 
śledztwa oskarżona zeznawała w ję­
zyku polskim, przewodniczący zaś u- 
stała, że oskarżona była studentką 
politechniki lwowskiej.

Przewodniczący ogłasza postano­
wienie, według którego, z uwagi aa 
to, że oskarżona odmawia odpowiedzi 
w języku polskim, chociaż język ten 
zna i  nim włada, a tem samem odma­
wia udzielenia wyjaśnień. Sąd Okrę­
gowy postanawia odczytać zeznania 

| oskarżonej, zlożcmc w śledztwie.

w r. 1933-34 za pośrednictwem M. 
Kosówny. Po wstąpieniu do orga­
nizacji należała do wywiadu refe­
ratu bojowego. Wskazówki otrzy­
mywała od Myhata i Kosówny. Z 
ramienia organizacji prowadziła 
inwigilację komisarza straży wię­
ziennej, Kossobudzkiego. Twierdzi, 
Iż nie wiedziała' dokładnie o celu 
inwigilacji, i sądziła, że chodzi o 
wykradzenie kogoś z więzienia, 
„Brygidek".

Odnośnie zamachu bombowego 
na drukarnię Jaśkowa oskarżona 
zeznaje, że z polecenia Myhala 
była tam raz i rozpytywała, czy 
mieści się tam redakcja czasopis­
ma „Pracia". Kto podłożył bombę 
pod drukarnię, nie wie.

Zeznając w dn. 7 czerwca 1935 
r„ Zarycka oświadczyła, że nie 
miała pojęcia o tem, że OUN pla­
nuje zamach na Kossobudzkiego i 
dopiero w toku śledztwa zoriento­
wała się. że inwigilacja przez nią 
Kossobudzkiego pozostawała w 
związku z projektowanym zama­
chem na jego osobę.

Bez komentarza
Z Katowic donoszą agencji 

PRESS:
Organ niemieckiego stronic- 

twa katolickiego na Śląsku „Def 
Deutsche in Polen“ komentuje 
proces, toczący się w Warszawie 
i porusza m. in. stosunek Rządu 
niemieckiego do działalności D- 
O. N. w Polsce.

Pismo niemieckie stwierdza, i* 
akt oskarżenia ostrożnie tylko >

skarżony, jako magister praw i a- 
plikant adwokacki, zna język pol­
ski i winien odpowiadać po pol­
sku.

Oskarżony odpowiada: „Ja zna- 
ju po polski, ale budu zeznawały 
tilki po ukraiński".

Sąd ogłasza, że wobec odmowy 
oskarżonego, zeznania zostaną od­
czytane.

Zeznania te odczytano przez !5 
minut, poczem przewodniczący 
zamknął posiedzenie Sądu.

Przed zamknięciem posiedzenia 
przewodniczący ogłosił decyzję 
Sądu, iż wobec tego, że wszyscy 
oskarżeni zostali zbadani i nie za­
chodzi ewentualność porozumie­
wania się ich pomiędzy sobą co do 
zeznań, zarządzenie o „przeplata­
niu" oskarżonych na ławie przez 
konwojentów zostaje uchylone.

Zeznania osk. Raka podamy o- 
sobno.

Przealad orasy
Po niedzieli w  stolicy.
„Obrażony" obóz „narodowy”

PIERWSZE ZEZNANIA.
Zarycka, zeznając na początku 

śledztwa, oświadczyła, że do OUN 
nie należała. Twierdziła również, 
że nic zna Maciejki i Malucy oraz 
nie przyznaje, że Jarosław Rak od­
wiedza! ją w Jamnej, gdzie miesz­
kała. W toku dalszych zeznań o- 
świadczyla jednak, że Rak byt n 
niej i nawet chodziła z nim na wy­
cieczkę w slronę granicy polsko- 
czeskiej. Gdy okazano jej fotogra­
fię Lcbcda, oświadczyła, że go nie 
zna. Podczas dalszych przesfuchi- 
wań zeznała, że Maciejko, którego 
nazwiska nie znała, gdyż wymie­
nił jej tylko imię Bohdan, był u niej

wane przez pp.: Moraesewskiego i 
Cała prasą, dając sprawozdani! 

z netłnelnych zebrań robotniczych 
i pracowniczych w sprawie obniżki 
płac, podkreśla, że wszędzie „na­
stroje były ostre", że wystąpienia 
zwłaszcza socjalistycznych mów­
ców, były przyjmowane entuzja­
stycznie. Pisma podkreślają też, 
że t. zw. „posłowie sfer pracują­
cych" „sanacji" byli przeważnie 
nieobecni. Radykalizacja nastrojów 
mas pracowniczych spędra sen z 
powiek redaktorów „Głosu Naro­
du", gdyż, jak twierdzą, popularne 
hasło „wspólnego frontu" pracow­
ników umysłowych i fizycznych 
„oznacza poprostu poddanie urzę­
dników pod komendę socjalistów", 
a tego nie chce i tego się b-» or­
gan chadecki.

Żałośnie więc stwierdza:
Chaos politycniy i ideologiczny, 

panujący u nas od dłuższego casu, 
doskonale sprzyja elementem skraj 
nej lewey. I  konsolidacja tych ele­
mentów już się zaczęła. W naszem 
społecaiem życiu naetąp! teraz nie 
bezpieczny okres przyciągania ży­
wiołów niezadowolonych lub niepe. 
wnych do obozu socjalistycznego. 
Stwierdziwszy powyższy i natu­

ralny stan rzeczy „Głos Narodu" 
apeluje do „kartelu działaczów u- 
rzędniczych" t. j. do ,.sanacyjnych" 
kierowników, by byli oslroini i 
przeciwdziałali wpływom socjali­
stycznym:

„Ze strony kierowników akcji urzę 
dniezej trzeba szczególnej ostroż­
ność! w działaniu, by jej do swo­
ich celów nie nadążył socjalizm". 
Przestrogi te na nic się nie zda­

dzą.
Radykalizację mas praoown - 

czycb stwierdza też „Wieczór War 
szawski", pisząc:

„Politycmle dzień wczorajszy na 
leży uważać za wzmocnienie na te. 
renie pracowniczym pozycji P.P.S.

inne związki', a mianowicie kiero-
Jaworoweldego, musiaty się podpo­
rządkować akcji, kierowanej przez 
PPS, ponieważ same, jako zbliżo­
ne do obozu sanacyjnego, spotyka­
ły się z zarzutami wspótwjiy obec­
nego położenia urzędników". 
Surowe potępienie, z jakiem 

spotkały się w całej prasie hece 
antysemickie — wyprowadzaj 
„Warsz. Dzknodt Narodowy" 
równowagi. Organ „narodowy" p’.s 
ni aę i miota, że hitlerowskie me­
tody, stosowane przez macherów 
nacjonalistycznych zostały napięt­
nowane przez opżnję społeczną.

Gwałtu, rety! — woła „Dziennik 
Narodowy” — obraża się młodzież 
narodową, jej “patriotyczne" czyny

Poprostu baranki! Niewiniątka!
Najbardziej bołt zarzut tchórzo­

stwa, skierowany przeciw antyse­
mickim pałkarzom, którzy kupą r a 
padają na poszczególne osoby i 
z za węgła wybijają szyby.

Ale cóżt To jest właśnie prawda.
Endeccy awanturnicy są pełni 

„bohaterstwa", gdy napadają na 
starą właścicielkę owocarni, albo

Odwaga odchodzi ich jednak, 
gdy się spotkają z robotnikami ży­
dowskimi, albo, gdy spotkają na 
swej drodze opór socjaśśstyczoych 
studentów. Ś-EK.

HERMAN HORNER
w irod ę  w OPERZE

F A U S T
z Notą Vatpurgl

w piątek

ŻYDÓWKA
Ceny od 30 <r. do 6 zl.

podróżach oskarżonych spiskow­
ców ukraińskich do Niemiec, o 
fałszywych paszportach niemiec­
kich i o berlińskich mężach zaufa 
nia ukraińskiej organizacji terory 
stycznej.

Ta rezerwa polskiej prokuratu­
ry — pisze „Der Deutsche in Po- 
len" — jest zapewnie podzięko­
waniem za to, że władze niemiec­
kie po zamordowaniu min. Plerac 
kiego zmieniły swój stosunek do 
ukrańskich terorystów, wyciągnę­
ły konsekwencje z porozumienia 
polsko-niemieckiego i wydały przy 
byłego nielegalnie z Polski spis­
kowca ukraińskiego, aczkolwiek 
z przepisów prawa międzynarodo 
wego nie byty do wydania go zo­
bowiązane. Niemcy starały się wi 
docznie naprawić dawne swe grze 
chy w kwestjl polsko - ukraiń­
skiej i uwolnić się od zarzutu po- 
nierania irredenty ukraińskiej W 
Polsce.

„Der Deutsche in Polen" przy­
pomina, iż tak wybitny przywód­
ca hitlerowski, jak Alfred Rosen­
berg, jeszcze niedawno temu roz­
wijał program przyszłości Europy 
wschodniej, odpowiadający inten­
cjom ukraińskich terorystów i że 
jeden z przywódców ukraińskich', 
rotmistrz rezerwy Niko Jary, dzia 
ta w dalszym ciągu bez prze­
szkód w Berlinie.

Za warszawskego łącznika mię 
dzy kolami berlińskiemi a ukraiń- 
skiemi organizacjami w Polsce u- 
chodził pewien dziennikarz nie­
miecki z Galicji, który pełnił *  
Warszawie funkcje koresponden­
ta prawicowej prasy niemleckej. 
a któremu po przewrócę hitleroW 
skim powierzono nawet czynności 
póloficjalne.

Po zawarciu polsko - niemiec­
kiego porozumienia dziennikarz 
ten został odwołany z Polski i *  
Berlinie przyznano mu niemieckie 
obywatelstwo, dano bezpieczne 
schronienie ł następnie ulokowa­
no go na spokolnem stanowisku 
w przeświadczenia, iż może sno- 
wu kiedyś okazać się potrzebny^1 
i pożytecznym".

Informacje i komentarze pisma 
,Der Deutsche in Polen" o sto­
sunkach niemiecko - ukraińskich 
zasługują na uwagę ze strony P?' 
skici ooinil publicznej. fPress).

Pol adresem „Gonta"
Sprawozdawca „Gońca Warszaw' 

skiego", opisujący przebieg niedtie1'  
nych zgromadzeń publieznychwWdr' 
szau-ie, uiywa stale i  uporetywie ŻM 
gonu „sanacyjnego", gdy wspornik 
o naszym ruchu; nosimy — według P- 
sprawo^iawcy — nazwft „P P- 
C. K. W." Skądt Kiedy, Waszego- 
Miał to byt przed lały ,dowcip" 
sy „sanacyjnej". Minął od tamtej 
okresu spory kawał czasu. 1 — do- 
prawdy!—powtarzanie tamtych 
clpCw" w piśmie... opozycyjnem 
zgoła zbyteczne. Nam to zresztą a*4 
nie szkodzi. Tylko... mała rzecz * 
wstyd... dla współpracownika

ZiaztS wojewodów
Pod przewodnictwem min. R3̂  

kiewicza rozpoczął w Ministerjŵ  
Spraw Wewnętrznych swe oW* 
dy jednodniowy zjazd woje"'®' 
dów, poświęcony rozpatrzeniu ’ 
tualnych zagadnień polityki P8" 
stwowej w dziedzinie gospod3’ 
czej, administracyjnej i saino^8 
dowej. Obecny był premjer * 
śdałkowski oraz minister K*‘8 
kowski. (PATJ.

Pokwtowanie
NA ROBOTNICZE TOW. 

PRZYJACIÓŁ DZIECI.
S. K. zamiast kwiatów na trą0”^

Aleksandra Sulkicwicza — zł. .
Nieprzyjęte przez N. G. — *»•
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Jeden i bohaterów „wawrzynu"

D E P E S Z E  
Dyplomacja zakulisowa

Odroczenie sprawy
rozszerzenia sankcyj

Dzienniki paryskie omawiają mo
tywy odroczenia zebrania komite. 
tu sanacyjnego Ligi Narodów.

,J.e Journal'" pisze: odroczej-ie 
następuje z  inicjatywy francuskiej. 
Wynik* ono ze względów proce­
duralnych, Laval uważa, iż Francja 
powinna przystąpić do obrad w 
warunkach, pozwalających na cał­
kowite wizęcie na siebie odpowie 
dzialaości. Będzie to możliwe do­
piero po obradach Izby Depułowa 
nych 38 b. ul Jest więc zrozumie 
łem. ił  Francja domagała się, by 
dopiero dni* następnego, t. j. 29 
h. BL zajęto się sprawą wyznecze- 
eda daty zabrania komitatu.

..Petit Parisien" uważa, iż sta­
nowisko państw nie należących do 
Ligi Narodów w sprawie sankcyj 
nie zostało dostatecznie wyświe­
tlone. Dziennik przypuszcza, iż 
może zajść nawet konieczność dal 
azego odroczenia prac komitetu 
Decyzja odroczenia jest, zdaniem 
dziennika, pocieszająca, ponieważ 
pozostawia otwarte drzwi do ro-

„Le Matin" uważa, iż opimja pu­
bliczna przyjęła z zadowoleniem 
wiadomość o odroczeniu zebrania 
komitetu 18-tu. Dziennik również 
jest zdania, iż fakt ten może przy­
czynić się do dalszych postępów

Korespondent londyński „Echo 
de Paris" pisze: Londyn musiał li­
znąć, przynajmniej w chwili obec­
nej, zastrzeżenia Paryża, który od 
mówił dyskutowania sprawy roz- 
rzeczenia sankcyj przynajmniej na

„LUumanite" wyraża przekona­
nie, iż jeszcze w ciągu bieżącego 
tygodni* embargo na naftę etanie

się ważnym czynnikiem, zbliżają­
cym pokój. (PAT.).

Premjer Layal przyjął w niedzie­
lę ambasadora angielskiego, sir 
George Clerka. Rozmowa doty­
czyła wyznaczonego na dzień 29 
b. m. posiedzenia komitetu koor­
dynacyjnego.

„Petit Journal" dowiaduje się, 
że Lara] zdołał uzyskać odrocze- 
ine daty zwołania komitetu.

„Le Jour" twierdzi, że komitet 
się zbierze dopiero między 9 a 16 
grudnia. Ustępliwe stanowisko 
Rządu btylyjrfiiego tłumaczy elę 
tem, że Anglja Merze pod uwagę 
groźbę Włoch wystąpienia z Ligi 
Narodów.

„Echo de Paris" donosi z Lon­
dynu, że rokowania ekspertów, 
prowadzone w Paryżu, miały jedy 
nie na celo skłonionle Laraia do 
rezygnacji z projektu porozumienia 
z Włochami. (ATE.).

Prasa angielska podkreśla, że w 
czasie sobotniej narady z ambasa­
dorem brytyjskim, Layał oświad­
czyć miał, iż wobec sytuacji we- 
wnętrzoo - politycznej we Francji 
uie uważa za możliwe wzięcie n- 
działu w naradach genewskich i 
prosi o ich odroczenie. Layal ar­
gumentować miał, że w obliczu u- 
padlku gabinetu, nie może obcią­
żać Francji taką odpowiedzialno­
ścią, jak wprowadzenie zakazu wy 
wożenia do Włoch nałty M> wę­
gła.

Niektóre dzienniki przypusz­
czają jednak, ta Layal wykorZyMa 
zwłokę dla rokowań pojednaw­
czych.

„Daily Tełegraph" jest zdania 
iż sobotnia rozmowa Musoiiniego 
z Drummoodem poświęconą była 
nie „odprężeniu" włosko - brytyi- 
skiem na Morou Śródzaemnem, 
lecz szerszemu zagadnieniu waran 
ków pokojowych. (PAT.).

Przed kilku dniami, omawiając 
historję z „wawrzynami', przyzna­
nemu przez Akademj; Literacką, 
podaliśmy w „Przeglądzie Prasy" 
następujący urywek z wileńskiego 
„Słowa":

J e s t  w długim wykazie współ­
czesnych bohaterów literatury je­
dno nazwisko, którego dźwięk bu­
dzi na gruncie wileńskim głośne 
echa i wskrzeszenia w pamięci 
niemiłą historję z przed kilku lat 
Zdemaskowano wówczas amatora 
ksią,i'- zajmującego w społeczeń­
stwie dość znaczne stanowisko. 
Bibliofil ów specjalizował się w 
bezpowrolnem wypożyczaniu ksią 
żek z bibljoteki. Książki wileń­
skie wędrowały do Krakowa 1 tam 
były sprzedawane, jako rzadkie 
okazy, bo w grę wchodziły prze­
ważnie Ł zw. „białe kruki". Spra­
wa się wykryła, wybuchł skandal, 
osobliwy „bibljofil" z Wilna się 
ulotnił... Dziś jest jednym s pierw 
szych, których ozdobił wawrzyn 
literacki. Akademja Literatury 
stwierdza, te zasługi tego pana 
wobec literatury polskiej aą wiel­
kie, — ba! są wręcz niezwykle!" 
Otóż „Słowo" dyskretnie prze­

milczało nazwisko tego osobliwe­
go „bibljofila", którego obecnie 
Akademja uczciła srebrnym wa­
wrzynem za zasługi wobec litera­
tury ojczystej.

Nam się zdaje, że tego rodzaju 
„dyskrecja" nie jest tu wcale na 
miejscu, a ponieważ mieliśmy mo­
żność poznać nazwisko tego „za­
służonego obywatela1, podajemy 
je do powszechnej wiadomości.

Jest to p. Ludwik Stolarzewicz, 
dobrze, aż nadto dobrze znany na 
gruncie wileńskim.

P. Ludwik Stolarzewicz odzna­
czy! się—poza tranzakcjaml książ- 
kowemi — również i tem, że Jako 
nauczyciel w gimnazjum Lelewela 
w Wilnie, był „uchem" i „oWenT

N ow y R ząd w

Sytuacja we Francji

cu 73 radykałów socjalnych głoso­
wało przeciwko Lavalowt W ku-

Mgła w Paryżu
W Paryżu panowała w niedzielę 

gęsta mgła, która uniemożliwiała 
komunikację. Przedewszystkiem 
komunikacja lotnicza została nie­
mal całkowicie wstrzymaną. Samo 
loty nśe odleciały wczoraj wcale z 
Le Bourget. Samochody i autobu­
sy kursowały z zachowaniem spe- 
ojałLych ostrożności. Żegluga na 
Sekwanie została w godzinach po­
łudniowych przerwana. Mgła by­
ła tak gęsta, że nie można było 
nic widzieć nawet w promieniu 
kiłku metrów. Mecz footballowy 
został przerwany w  połowie gry. 
W godzinach wieczornych mgła 
stała się jenzcze bardziej gęsta. Z 
Francji południowej nadchodzą 
wiadomości o obfitych opadach 
śnieżnych w okolicach górskich. 
Warstwa s:jegn wynosi od 25 do 
30 cm. Temperatura spadła do 10 
stopu. iponiżej zera. W Alpach 
pada gęoty śnieg od dwuch dni. 
Droga prowadząca przez przełęcz 
św. Bernarda została zamknięta

W przededniu wznowienia obrad 
Izby Deputowanych sytuacja poli­
tyczna jest bardzo naprężona.

„Le Óuotidien" twierdzi, że ga­
binet Larala zostanie obalony w 
czwartek, t. j. natychmiast po roz­
poczęciu sesji. Dziennik na popar­
cie swego twierdzenia przypomina, 
że w czerwcu podczas dyskusji nad 
pełnomocnictwami dla gabinetu, 
324 posłów wypowiedziało się za 
Rządem a 160 przeciwko. 107 po­
słów powstrzymało się od głosowa 
nia a  20 było nieobecnych. W ten 
sposób już wtedy 267 posłów usto 
sunkowało się krytycznie do gabi­
netu Lavala, Obecnie stanowisko 
Rządu uległo osłabieniu. W czerw-

W „Trzeciej" Rzeszy

lnarach obliczają, że podczas de­
baty czwartkowej conajmniej 135 
radykałów wypowie się przeciwko 
Rządowi. W ten sposób — oświad­
cza „Qnotidien" — można nie­
mal z matematyczną pewnością 
przewidzieć upadek gabinetu La- 
yala, który jest nieuchronny. Pre- 
zydjum federacji socjalistycznej de­
partamentu Sekwany ogłosiło cyr- 
kularz, który nawołuje członków 
stronnictwa do zachowania czujno­
ści i dyscypliny. Łączność pomię­
dzy poszczególnemi grupami socja- 
listycznemi musi być zacieśniona.

(ATE.).

Nowy Rząd bu.garski pod wodzą 
Kjossejwanowa mada być uważa­
ny za pierwszą próbę odwrotu od 
dyktatury.

Jak wiadomo, Bułgaria J e s t  ty­
powym krajem zamachów. Ostał, 
nim zamachem stanu, który się po 
wiódł, był zamach w maju r. ub. 
Wtedy król usunął parlament i 
wprowadził dyktaturę królewsko- 
militarną. Od tego czasu walczy­
ły ze sobą dwie kliki wojskowe, z 
których jedna jest po stronie kró­
la, druga zaś chciałaby się pozbyć 
go. Kilka miesięcy tema druga 
ta grupa pod kierunkiem pułk 
Welczewa usiłowała dokonać za­
machu sianu, ale plan ter.' wykryto 
i zamach udaremniono.

Mimo to Bułgaria wciąż żyła w 
stanie „utajonego" zamachu sta­
nu. Obecna zmiana Rządu dowo­
dziłaby. że król chce wyjść z tej 
sytuacji i sprowadzić kraj na nor­
malne tory rozwoju.

Rozpaczliwy apel
„Westdeutscher Beobachter" w 

artykule „nie dajmy zawstydzić się

Luksus w Z.S.S.R.
Według donisień z Moskwy, w 

najbliższym czasie w Moskwie i «n 
nych miastach ZSSR. uruchomione 
będą luksusowe sklepy gastrono­
miczne pod nazwą „Luz". W skle­
pach tych sprzedawane będą arty 
buły żywnościowe najlepszego ga- 
hmku po cenach znacznie wyż­
szych od ustalonych ostatnio. 
Pierwszy sklep gastronomiczny te­
go rodzaju otwarty zostanie w Mo

dla ruchu kołowego. W Sabaudii I słowie w pobliżu Kremla. Urucho- 
szaleją burze śnieżne, które wyrzą mienie luksusowych sklepów ga- 
dziły poważne szkody. Pod Montr- stroLomicznych w stolicy sowiec- 
gny uszkodzona została kolejka kiej ma zastąpić zlikwidowane 
linowe.. (ATE.). I sklepy Torgsmu. (ATE.).

Ustąpienie Masaryka
Ze względu na podeszły wiek 

(85 lat), prezydent Masaryk ma 
wkrótce nłtępić.

Rząd czechosłowacki ma okre­
ślić datę 1 szczegóły rezygnacji Ma 
saryka z urzędn.

Następcę Masaryka zostanie naj 
prawdopodobniej min. Benesz.

Włochom", wyraża uznanie dla
solidarnego stanowiska narodu 
włoskiego w walce z sankcjami i 
dyacypliny narodowej Włochów. 
Niemcy znajdują się, według pisma, 
w podobnej sytuacji: komunizm i 
światowe źydówstwo zapsmocą boj 
kotu chce doprowadzić Niemcy do 
głodu, a tak zw. prasa światowa z 
radością notuje wszysUkie trudno­
ści aprowizacyjne na niemieckim 
rynku. Smarując cienko bulkę 
masłem i wyrzekając się od czasu 
do czasu wieprzowego kotleta, po­
winien każdy Niemiec zdawać so­
bie sprawę, kto jest tu winowajcą 
i stanąć zwarcie w szeregach nato 
dowo - „socjatistyczŁych" do soli­
darnej walki o wolność i samo­
wystarczalność Niemiec. (PAT.).

Chora w ą tro b a
za tru w a  organizm
Zaburzenia w funkcjonowaniu wą­

troby i wydzielaniu żółci powodują 
swego rodzaju zatrucie organizmu, 
a na ton: tle szereg najrozmaitszych 
chorób.

Zioła Magistra Wolskiego „Billo- 
sa' zawierające znane rośliny egzoty 
czne Combrotura i Boldo, pobudzają 
wątrobę do właściwej pracy oraz 
prawidłowego wydzielania żółci i po­
wodują naturalne wypróżnienia. Sto­
sują się przy cierpieniach wątroby i 
woreczka żółciowego (kamicy iót-

Ziola za znak. ochr. „Blllosa" do 
nabycia w aptekach i drogerjacb 
(składach aptecznych).

Wytwórnia Magister E, Wolski, 
Złota 14, m. L

naczelnika Wydziału Szkół Srad- 
nich, p. Stefana świderaklego.

Co się zaś tyczy Stefana Swider­
skiego, to, czytelnicy nasi znają 
dobrze jego historję — ongi przed 
rokiem 1926 wojującego en­
deka, później gorliwego „sanato- 
ra", który zmianę swoich przekonań 
politycznych przypieczętował na­
wet małżeństwem z powinowatą 
jednego z najwyższych „sanacyj­
nych' dygnitarzy. „Działalność" p. 
świderskiego w Kuratorjum wileń­
skiego. okręgu szkolnego znalazła 
smutne echo w raporcie Komisji 
Rewizyjnej w T..1925, a mimo to 
został on później kuratorem okrę­
gu szkolnego Lwowa, a obecnie 
jest... wojewodą nowogródzkimi 

Jednym z pikantnych szczegó­
łów jego karjery, było, li jako ku­
rator lwowski, został wiceprzewo­
dniczącym komitetu obchodu 25-le- 
cia walki o szkołę polską—on, któ­
ry swego czasu należał do — jak 
zapewniają ze wszystkich stron— 
do łamistrajków szkolnych!

No, ale narazie nie zajmujemy 
się osobą p. Świderskiego, który 
tym razem nie dostał wawrzynu.'

Natomiast jego „mąż zaufania', 
Stolarzewicz, nietylko otrzyma! 
wawrzyn Akademji Literatury, ale 
przedtem jeszcze (już po pobycie 
w Wilnie) mianowany został człon 
kiein okręgowej komisji dyscypli­
narnej dla nauczycielu (Dziennik 
urzędowy Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego z dn. 2 
czerwca 1933), pomimo, iż — jak 
należałoby przypuszczać — sta­
nowisko to wymaga nieposzla­
kowanej uczciwości, a wileńska 
przeszłość p. Stolarzewicza nie za­
pewniała mu bynajmniej tego ro­
dzaju kwalifikacyj!

No, ale p. Stolarzewicz był do­
brze widziany w „sanacji". Napi­
sał nawet książkę o mam. Piłsud­
skim.

Ludzie mają krótką pamięćl

Bułgarii
> DYKTATURA.

Rząd Kjoasejwatowa ma charak 
tar czysto urzędniczy. Dwaj człon 
kowie nowego Rządu, min. spraw 
wewnętrznych Sapów i min. ośwU 
ty Jowow, byli do zamachu majo­
wego generałami w czynnej służ­
bie, ale po zamachu przeniesione 
ich w etan nieczynny.

Premjer jest zwolennikiem zbli­
żenia z  Jugosławią; jeet za powro­
tem do paralmeołaryanu, a, a w 
bardzo wąskich ramach, mianowi­
cie w postaci jednej izby, któreś 
trzecia część byłaby mianowana, 
reszta zaś pochodziłaby z wyhc* 
rów pośrednich, dokonywanych' 
przez rady komunalne.

Projekt ten me ma jednak zwo­
lenników w opic-ji społeczeństwa, 
które jest za przywróceniem wol­
ności politycznej i pełni praw oby 
watetekich.

Kulisy ustąpienia
gen. de Bono

1F uzupełnieniu wiadomości a przy- 
azynach nagiej dymisji gen. de Bena 
prasa zagraniczna podoje aiekawc 
szczegóły.

Otói de Bono byl pierwszym ofias. 
rem armji włoskiej, który ,głosił swe 
przystąpienie do partji faszystom, 
skiej i opuścił armjf. Wtedy Musza, 
lnu mianował go gubernatorem ko. 
Imji w Afryce. Ale „zawodowi- woj. 
skowi niechftnic patrzali na de Be. 
no, nie uznając jegc autorytetu w 
sprawach wojskowych.

Komendant armji północnej w d'« 
Msynji, gen. Graziani, nie ahciał sit 
pcdporządktrwaó rozkazom de Bono, 
który ponadto nie podziela! taktyki 
wojennej gen. Graziani. De Bona byl 
za taktyką ostrożną i powolną, Gm. 
ziani zai jest ztoolennikism szybkie, 
go posuwania sif naprzód, bsz ogłą. 
dania się na trudnoM i przeszkody.

Różnice miedzy obu dowódeami 
przybrały tak ostry charakter, że 
Graziani oświadczył, i i  słuchać bf. 
dzie jednego tylko człowieka, miano, 
wicie gen. Badoglio, który władnie ta. 
jal miejsce gen. de Bono.

Niewątpliwie i  Muzsolizd padzie, 
la zapatrywania taktyczne gen. Gra- 
siani. Kto z nich obu, de Bono, ozy 
Graziani, ma racjf , okaic dalszy 
przebieg wojny ahisyósldej.
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Proces o zabójstwo min. Pierackiego

Dokończenie rozprawy sobotniej
Dalsze-zeznania Myhaia

Sobotnie uchwały
Rady Ministrów

Tylko w części nakładu niedziel­
nego mogliśmy podać zeznania My 
hala w całej pełni. Dlatego uzupeł­
niamy je dzisiaj, by czytelnicy raie 
li obraz zupełny przebiegu proce­
su. Po zeznaniach Myhaia prze­
wodniczący zarządził przerwę do 
wczoraj do g. 10 r. Przebieg roz­
prawy wczorajszej znajduje się na 
str. 2. Red.

W sobotę po przerwie osk. Myhal 
przystępuje do zeznań w sprawie 
zabójstwa Baczyńskiego i dyr. Ba- 
bija. W jednej z tych spraw — 
powiada Myhal — jestem bez­
pośrednim sprawcą, w drugiej 
ralnym, pośrednim sprawcą, 
ja zrobiłem z Baczyńskiego kon­
fidenta, jak to niektórzy ehcieli przed 
stawić. Jeżeli cośkolwiek mówile-  -  
śledztwie czy na policji, tak jak 
raz w sądzie, to każde swoje 
mniejsze zeznanie podpisywałem 
cdwag; obecnie to samo powtórzyć.

szcze przed zabójstwem ministra, c 
rżał od niego, że będzie „splawioi 
większa ryba". O zabójstwie down

Następnie prokurator Żeleński z: 
daje oskarżonemu pytania co do pst 
donimńw w ')UN, na co oskarżcr 
wyjaśnia, że w zasadzie nie były i 
pseudonimy lecz przezwiska, np. Pi 
hajnego nazywani, „Byk1, Banderę-

..Malyj", raz jednak Bandera polecił 
mu zawiadomić go listownie o trans­
porcie literatury pod nazwiskiem 
„Rych".

Stwierdza dalej w odpowiedzi na 
pytania, że Pidliajny rozporządza! fun 
duszom bojowym. Mówił mu kiedyś 
Pidhajny. że ma tylko EDO zł. ns 
organizacyjne,a wydatki ma duź

Dnia 23 b. m. odbyło się pod 
przewodnictwem premjera Koś- 
ciałkowskiego posiedzenie Rady 
Ministrów. Rada Ministrów uch­
waliła projekt Ustawy Skarbowej 
na okres budżetowy od 1 kwiet­
nia 1936 roku do 31 marca 1937 
roku oraz przepisy, dotyczące wy 
konania budżetu. Przepisy te m. 
in. przewidują ustalenie w każdem 
ministerstwie urzędników odpo­
wiedzialnych przed właściwym mi 
r.istrem za dokładność i realność

Z frontu pracy w Zagłębiu Dąbrowskiem

tów, że „sypali", a nie mieli odwagi 
podpisać się.

Z chwilą, kiedy mam absolutne 
dowody na to, uważałem za wlaścft— 
powiedzieć wszystko na rozpraw. . 
dlatego, że jeżeli tak jest w organi­
zacji, to organizacja takn.nie ~

___  o tem, że jest to były o-
ficer ukraiński. Ja winien jestem 
śmierci dyr. Babija i dalom rozkaz 
zabicia go, ale sam nie zabiłem. Spo­
soby zabicia Baczyńskiego ustalał 
oskarżony z Pidhajnym. Dalej oskar­
żony opowiada o zamachu 
wym na Baczyńskiego, dokonanym 
przez Jarego i Kaczmarskiego.

Oskarżony wyjaśnia dalej, że ni 
obce obciążać Pidhajnego ar.i Bandę 
ry tem. że jak zeżnał w ślsdztwii. 
na pytanie dlaczego zabił Baczyń­
skiego — dostał taki rozkaz od —' 
hajnego. Tu nie było rozkazu, a 
wet nie było namowy.

Na pytanie przewodniczącego, 
może powiedzieć o przygotowaniach 
do zabicia wojewody wołyńskiego Jó- 
zewskiego, oskarżony odpowiada, że 
o tej sprawie nic mu nie wiadomo, bo 
działalność jego ograniczała się tyl­
ko do Lwowa. Słyszał tylko od Pid­
hajnego, że na Wołyniu ma być.  . . ----------- ... .  Dalej mó

(Kor, w!.).
W ub. tygodniu w sianie zatru­

dnienia w przemyśle Zagłębia Dą­
browskiego zaszły następujące

Towarzystwo „Czeladź" wymó­
wiło pracę 73 robotnikom, którzy 
wysiani zostali na urlop turnuso- 
wy. Ogółem na kopalni zatrudnio­
nych jest 1488 robotników.

Kopalnia „Flora" wypowiedzia­
ła pracę 20 robotnikom na ogólną 
liczbę 1220 zatrudnionych robot-

Huta „Katarzyna" zwolniła 12 
robotników z wydziału budowla­
nego. Pozatem 10 robotnikom z od 
działu rurkowni przedłużono ter­
min wymówienia do dnia 30 b. m. 
Ogółem w hucie pracuje 1214 ro­
botników.

Huta „Milowicc" przyjęła do 
pracy 23 robotników do wydziału 
akcesorjt na ogólną liczbę 902 ro­
botników.

Fabryka „Hulczyńskiego"

fabryce 1045 robotni- botników
tej kopalni.

Fabryka braci Klein w Będz 
nie ograniczyła pracę do 3 dni ’ 
tygodniu w oddziałach śrubiarni 
gwinciarni. Dotyczy to 25 robotni 
ków na ogólną liczbę 145 robotni­
ków.

Kopalnia „Paryż" w Dąbrowie 
wymówiła pracę 147 robotnikom, 
którzy z dnia 1 grudnia b. r. wy­
siani zostaną na 4-miesięczny ur­
lop turnusowy. Na ich miejsce 
przyjętych zostanie natomiast 155 
robotników, przebywających obc-

lie na urlopie turnusowym.
Na dzień 26 b. m. wyznaczone 
istaly w inspektoracie pracy w

Sosnowcu trzy konferencje, a mia 
nowicie w sprawie kopalni „Doro- 
rota", „Jakób" i

Konferencja z kop. „Lipno" do­
tyczyć będzie sprawy ureguiowa-

a zaległości robotniczych.
Na konferencji z kop. „Jakób"

iny

: unieruchomi

Konferencja z kop. „Dorota" do 
tyczyć będzie sprawy ustalenia 
nowego cennika plac.

Strajk w fabryce „Ideał" zatru­
dniającej 159 robotników trwa na­
dal.

W dalszym ciągu przebieg jest 
spokojny. Robotnicy oświadczyli, 
że wówczas przystąpią do pracy, 
gdy zostanie ponownie przyjęty 
do fabryki zredukowany delegat 
robotniczy, Stanisław Gardefa.

wykonywania budżetu, w szcze­
gólności zaś za przestrzeganie wy 
datków osobowych, za przelewy 
i za wydatki rzeczowo - adminis­
tracyjne.

Pozatem uchwalą Rady Minis­
trów zniesiona została poza wojs­
kiem z dniem 1 kwietnia 1936 ro­
ku gospodarka ryczałtowa z 
ministracji państwowej.

W dalszym ciągu Rada Minis­
trów przyjęła projekt dekretu o 
ulgach w spłacie kredytów, udzie­
lonych na podstawie rozporządzę 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej: 
dnia 22 kwietnia 1927 roku o roz 
budowie miast.

Przewidziane w tym projekcie 
ulgi generalne odnoszą się do po­
życzkobiorców, którzy budowali 
w okresie łat najdroższych kosz­
tów budowy 1927 -  1931 włącz­
nie.

Pozalein projekt przewiduje u- 
poważnienie ministra Skarbu dc 
czynienia ulg w zakresie umarza­
nia zaległych odsetek, odsetek 
zwłoki, rat amortyzacyjnych i ka­
pitału dłużnego dla spółdzielni bu 
dowlanych, budowlano - mieszka 
niowych, gmin wiejskich i inst; 
cyj społeczno - humanitarnych, 
które znajdują się w wyjątkowo 
ciężkiej sytuacji gospodarczej.

U f iadomości
^ portowe

Sensacje dnia
„TOUR DE FRANCE" A SAN­

KCJE ANTYWŁOSKIE. W zwią? 
ku z wprowadzeniem przez FranęlS 
sankcyj antywioskich, włoski zw.k° 
larski zawiadomi! związek franca*' 
ki, że w przyszłym roku kolarze 
scy nie będą mogli wziąć udziału » 
wielkim wyścigu kolarskim dooko’9 
Francji. Jest to wielki cios dla atra» 
cjtjności tego wyścigu, gdyż obo* 
Francuzów i Belgów tylko wl 
sławni kolarze stanowili sensacją 
wodów. Kolarze innych krajów, ja* 
Niemcy, Szwajcarja czy Hiszpan-* 
byli tylko angażowani dodatkowo,* 
cała uwaga poświęcona była dobory 
wi kolarskich sil Francji, Belgji ’ 
Włoch. Skutkiem odmowy Wlochóf 
regulamin „Tour de France" zosta- 
nie przypuszczalnie zmieniony 
mecz kolarski Belgja — Francja- 
Boks

Kącik rad iow y

Uratowane skarby kultury
Konkurs na pieśń ludow ą

Polskie Radjo ogłosiło swego ce huculskie i f. p.

ejalistycznej Michała Matczaka. _ 
skarżony opowiada, jak kupił naj­
przód zelazny- kastet, okazało się je­
dnak, że od jednego uderzenia takim 
kastetem można zabić człowieka, 
bec czego zaniechał tej broni, k i. 
cłowiu, cyny i cynku, sam zrobił 
stop i odia! dwa silne boksery, któ- 
remi miano pobić pos. Matczaka. Do 
pobicia nie doszło, w związku z za­
machem na dyr. Babija, który to —

' '  i oskarżPobieli
wykon

posła Matczaka 
ne za nieprzychylna krytyko 

uziaiwności pik, Konowalca w „H ' 
madzkim Hołosie".

Oskarżony przedstawia szczególe 
opracowany przez Malucę plan 
machu na dyr. Babija. Wykonać mieli 
zamach Car i jeszcze jeden osobnik. 
Plan zamachu oskarżony nieco zmie 
nił, nie dlatego ,by nie dopuścić do 
zamachu, lecz, jak dziś prostuje, w 
<elu lepszego jego wykonania i umo­
żliwienia sprawcom ucieczki.

O przygotowaniach do zabójstwa 
min. Pieracki6go nic nie wiedział, 
gdyż sprawa była poza Lwowem, a 
u był tylko kierownikiem

w  P o zn a n iu
Już dwa tygodnie trwa strajk w 

drukarni „Centralnej" w Poznaniu. 
Strajk wyniki z powodu nieprze­
strzegania taryfy, czasu pracy oraz 
nieregularnych wypłat,

W sprawie tego kd.flifciu odby­
ło się wailne zgromadzenie druka­
rzy poznańskich, którzy postano­
wili jednomyślnie, iż całkowicie 
solidaryzują się ze strajkującym, i 
w razie niezUkwidowania strajku 
przez Inspekcję Pracy po myśli 
strajkujących, poprą strajkujących 
strajkiem protestacyjnym, a nastę 
pnie, gdyby to nie odniosło skut-

l — strajkiem ogólnym.
Zarząd drukarni zatrudnia łami­

strajków. Obeot-ńe, by łamistraj­

kom ułatwić spełnianie „obowiąz­
ków" Zarząd wstawił do lokahi 
dwa łóżka, na których śpią poko- 
lea.

Za stosowany w tej drukami wy 
zysk i panujące stosunki dużą wi­
nę ponosi ślamazamość obwodowej 
Inspekcji Pracy, która z jakąś spe 
cjalną pobłażliwością podchodzi 
do kierownictwa drukami „Cen-

Na wspomniai-em zebraniu dru­
karzy uchwalono jednomyślnie re­
zolucję, w której między in. druka­
rze domagają się zmiany na stano-

i. Sułowśkiego.

Kronika tarnowska
RADA MIEJSKA.

Na wtorek zwołane zostało po­
jedzenie Rady miejskiej, celem 

wyboru 1 członka Rady wojewódz 
kiej.

1CO.OOO DLA BEZROBOTNYCH.
__________  Preliminarz Lokalnego Komitetu

i5e^,'r^mrtając"z~Pi‘dhaJnym''e- Funduszu Pracy przewoduje 100'

tys. zl. wydatków na pomoc zimo­
wą dla bezrobotnych miasta Tar­
nowa i najbliższej okolicy. Kwota 
ta ma być zebrana wyłącznie na 
terenie miasta i powiatu drogą 
zbiórek publicznych, z zabaw itd., 
gdyż żadnej pomocy od wyższych 
władz spodziewać się nie można.

czasu konkurs na pieśń ludową, 
mianowicie na nigdzie dotychczas 
nie notowane melodje ludowe. O- 
gromny nawal pracy konkurso­
wej, polegającej w pierwszej linji 
na źmudnem porównywaniu nade 
sianego materjalu z wielotomowe- 

publikacjami pieśni ludowych, 
pozwolił dotąd jeszce na osta­

teczne rozstrzygnięcie konkursu.
Znane natomiast są niektóre 

szczegóły, dotyczące tej imprezy: 
liczba nadesłanych melodyj wyno­
si około 6000, z czego około 350 
motywów ludowych obcycii, spo­
krewnionych z polskiemi. Wśród 
nadesłanych pieśni znajdują się 
cale zbiory: pieśni białoruskie i 
obrzędowe, pieśni z Pokucia, tań- 
Adam  Mickiewicz w  pieśni 

Dnia 26 listopada o godz. 18.00 nal lekśander Michałowski odśpiewają 
daje radjostacja warszawska, audy- szereg pieśni Moniuszki, Chopina, Pa 
cję p.t. „Adam Mickiewicz w pieśni", derewskiego i Niewiadomskiego do 
Soliści: Stanisława Argasińska i A-l ballad i wierszy Wieszcza. 

W arszaw a w  anegdocie
Czwarty skolei radjowy „szkic" | cząwszy od epoki Trembeckiego do 

Dr. Tadeusza Makowieckiego o War- ostatnich czasów. Audycja nadana
poświęcony będzie Powąż- będzie dnia 26.XI o godz. 18.80. 
oświetleniu literackiem, po-1

Koncert symfoniczny z Łodzi
Szereg interesujących 
lada się na program koncertu sym imeznego z Łodzi, pod dyrekcją 
giacego Neumarka. Obok uwertury 
, „Oberona" — Webera, orkiestra 

odegra fragmenty z „Potępienia Fau 
sta" Berlioza, owego niezwykle cie­
kawego kompozytora XIX wieku, 
twórcy poematu symfonicznego, tej 
szczególnie wybujałej formy muzyki 
programowej genjalnego kolorysty 
orkiestrowego, ojca późnego roman-

W konkursie udział wzięły 
wszystkie sfery polskiego społe­
czeństwa, szczególne jednak 
teresowanie wykazało nauczyciel­
stwo. Stosunkowo również licznie 
przyczynili się do wzbogacenia ra 
djowego konkursu — wiejscy mu­
zycy, którzy nadesłali bądź to 
współczesne, bądź stare, czy 
wreszcie własne piosenki.

Akcja konkursowa Polskiego 
Radja posiada znaczenie niezmier 
nie doniosłe, bo przyczyna się do 
uratowania skarbu kultury ludo- 

narodowej, której grozi zu­
pełna zagłada ze strony zalewa­
jących ją coraz f̂lłłniaj wpływów

utworów sa, kompozytora, który .. .........
mantyzmu stara się nawiązać do jak 
njśęiślcjszei formy klsycznej, pra­
gnie w formie tej znaleźć ucieczkę 
od tego co stworzy! Berlioz.

Jako solista wystąpi w audycji
. łódzkiej, skrzypaczka "  ' -

wy Czajkowskiego.
Koncert ten nadaje Rozgłośnia

Łódzka dnia 26.XI o godz. 20.00 na 
• kie rozgłośnie.

Piłsudski w dobie rewolucyjnej
Wogóle sprawy rozłamu w 1906 

r, autor zupełnie nie zrozumiał. 
Piazący te słowa był jako działacz 
socjalistyczny i jest dziś jako hi­
storyk zwolennikiem stanowiska 
frakcji rewolucyjnej. Ale nie moż­
na sobie tak ułatwiać zadania 
gromienia lewicy, jak to czyni 
autor ,gdy twierdzi, że lewica 
chciala obalić carat samemi prze­
mówieniami (str. 311), że w nich 
i zgromadzeniach widziała naj­
pewniejszą drogę do zwycięstwa 
(str. 314), nie można przesadnych 
rachub lewicy na rosyjski ruch 
rewolucyjny charakteryzować ja­
ko „rusyfikacji myśli politycznej'' 
(str. 300). Nie można wreszc.e 
wbrew prawdzie dziejowej twier­
dzić, że lewica była .raczej za 
orgenicznem wcieleniem" (sir. 
273), gdyż to jest właśnie nieb-' 
jalny sposob dyskusji. Natomiast 
autor (na str. 272) pisze, że „sta­
wia zarzut nieuczciwości i nielo-

(Dokończenie).
ilności" lewicowemu Horwitzo- 

ale zarzutu tego nie dokj-
mentuje, twierdzi tylko, 
wniosków tych doszedł na pod­
stawie .jakichś materjałów, które 
zebrał. Otóż tak właśnie postępo­
wać nie wolno, albo wyjeżdża 11 
z dowodami na stół, albo zarzut: 
się nie stawia. Jeżeli się chciat: 
rozprawić z poglądami lewicy— 
materjalu było dość, w ówczesnej 
poważniejszej puhlicystyce socja­
listycznej, także w pismach Leni­
na, w biegu dalszych wydarzeń 
.przedewszystkiem. Ale robić z le 
wicowców żydów, łajdaków, dur­
niów i zwolenników organicznego 
wcielenia — to niepoważne.

Powtarzamy i tym razem nasz 
pierwotny zarzut, że autor n;e 
rozumie roli Piłsudskiego w par­
tii. Ówczesna rzeczywistość za­
słonił mu obraz współczesnego 
BB. Przedstawia go z reguły jako 
dyktatora partji. Gdy partja en

stanowi, mówi się, że Piłsud-ki 
„pobiera decyzję", że Piłsudski 
„poleca pracę". Dziw skąd potem 
wzięta się lewica mająca w partii 
większość i krzyżująca plany Pił­
sudskiego, skoro on był wezyst- 
-kiem.

A teraz kilka szczegółowych 
zarzutów. Zupełnie niesłusznie 
autor rozprawia się pisząc o mi­
sji Piłsudskiego w Japonji w 1904

(w ślad za „Poprawkami histo- 
cznemi") z Ign. Daszyńskim, 

•który w pamiętnikach swych p j 
dał wprawdzie mylnie datę, a.c 
resztę zgodnie z rzeczywistością. 
Zresztą wzmianka Daszyńskiego 
jest krótka (trzy wiersze!) i śmie- 
sznem jest z nią polemizować, jak 

i z rozprawą na ten temat.
Ale zupełnie na fałszywej dro­

dze jest Malinowski, gdy próbuje 
taktyką socjali­

stów polskich zaboru austriackie­
go .których rzekomo za mało ob­
chodziły sprawy związane z wal- 

iepodłegłość, gdyż byli po-

iych nie było ważniejszej spraw;

go w Krakowie : jego późniejsze­
go wyboru na Śląsku. Współdzia­
łanie socjalistów zaboru austriac­
kiego z P.P.S. i jej walką rewolu­
cyjną było najżywsze. Partja n c 
tylko współpracowała i pomagała 
w miarę swych sił. ale ucz 
sprawę owej walki ośrodkiem 
swej własnej działalności. Mai 
nowski zarzuca obojętność par' 
wobec ruchu strzeleckiego. Cz; 
godzi się zapominać, że młodzi: 
i robotnicy stojący pod wpływem 
partji stanowili poważny kontyn­
gent uczestników tego ruchu, że 
jak wykazują dokumenty istnie- 

bezpieczeńslwo ruch ten 
zawdzięczał w dużej mierze inter- 

encji i wpływom Daszyńskiego 
Diamanda, m. in. właśnie dla­

tego, że Daszyński jednak wszedł 
ponownie do parlamentu, I tej 
okoliczności również zawdzięcza- 

Daszyński mógł uczyn.ć 
trybunę parlamentarną w Wiedn :i 
jedyną trybuną świata skąd rozle­
ga! się donośny głos w spraw e 

Jakżeż więc w próżnię

-uderza ironja Malinowskiego. 
Wreszcie ostatnia uwaga. Autor

z cala zawziętością atakuje Krwn- 
wą Środę — znów idąc w ślad za 
„Poprawkami hóstarycznemi". Ale 
argumenty, których używa tra ­
fiają wogóle w cały ruch rewo­
lucyjny. Jedyny jego argument to 
takt, że czyn ten wywołał surowe 
represje rządowe. Ale w perspek­
tywie historycznej epizod ten sta­
nowi nierozłączną treść ogólnej 
tradycji rewolucyjnej, która mimo 
szkód wyrządzonych przez re­
presje, stała się podstawą dal­
szych, wkońcu zwycięskich walk. 
Czyż można więc Krwawą Środę 
nazwać „moralną przegraną rewo 
locji". Można dyskutować, ozy 
była nią pod względem' fizycznym. 
Pod względem moralnym w żad­
nym wypadku. I sądzimy, że autor 
takby nie twierdził, gdyby pa­
trzył własnemi oczyma. Niestety, 
w książce tej — tak bogat ej w ma­
teriał faktyczny — nie można 
stwierdzić dostatecznej samo­
dzielności sądu i krytycyznąu. Stąd 
płynę główne usterki. '

ADAM PRÓCHNIK.:

_______  Łódź - .
...... Magistratu m. Brna, k
to się odbyć w najbliższym <a 
dojdzie do skutku, spowodu 

mowy Brna. Łódź w ton sposób
grała walkowerem 16:0, zdobywają 
puhar bez walki.

ZWYCIĘSTWO SOWIECKIE* 
REPREZENTACJI BOKSERSKIEJ 
W Helsingforsie
— rz bokserski po:
. .  sowiecką a rep--------- -

cza Finlandji. Zwyciężyła 
sowiecka w stosunku 10:6.

BOKSERZY FORTU BEMA PO­
KONALI ZESPÓŁ YMCA.

, . spotami Fortu E. 
YMCA.

Zwyciężyli bokserzy Fortu B 
stosunku 8:6.

NORWEG SANDVIK TKfijrf' 
REM NASZYCH NARCIARZY. 
Polski Związek Narciarski zgodS1

trenera narciarskiego zapro­
ponowanego przez Związek Norwes­
ki. Trenerem polskiej drużyny b«' 
dzie p. Harold Sandrik czynny 
wodnik amator, liczący lat 24, p0- 
chodzący z okolic Oslo, doskonały * 
kombinacji i  świetny skoczek.

A tle tyka
DZIESIĘCIOLECIE POLSKIEO*' 

ZW. ATLETYCZNEGO. W druid* 
7 i 8 grudnia Polski Związek Atle- 
tyczny obchodzić będzie ureczystof4 
10-Iecia istnienia Związku. Z tej 
kazji odbędzie się wielki turniej * '  
"aśniczy z udziałem zawodników N*

iec, Austrji, Węgier 5 Rumunii-,
REPREZENTACJA ZAPAŚNI­

CZA RUMUNJI W POLSCE. Pol# 
"wiązek Atletyczny zakontraktow?1 

mocze z rumuńską reprezentac)’ 
ipaśniczą. Pierwszy mecz odbęds4 
ę w lutym w Bukareszcie. M #

rewanżowy rozegrany
POLSKI 2 ....,.............. ........... .

NY PRZECIWKO TURNIEJOM Z-* 
WODOWYCH ATLETÓW. Pol# 

Atletyczny postanowił wT 
inicjatywą niedopuszczeń*; 

do organizowania n ’ ’ ". ---------terenie Pol#
.  zawodowych atletów o 

starostwo świata lub Europy, 
zwolone mają być jedynie turniej1*4 
n^o d y  ale tylko w - ’

P iłka  nożna
JAK PZPN. WYJAŚNIA PORĄ*

-Ę Z RUMUNJI? W związku
:em Państwowego Urzędu Wyci 

nia f izycznego, skierowanym do P* 
skiego Zw. Piłki Nożnej z zapjj*; 
niem o przyczyny porażki z Kum”, 
nją, Polski Zw. Piłki Nożnej odl*" 
wiedział dłuższym listem, w któr# 
wyjaśnia, że bezpośrednią przyczY  ̂
porażki była niespodziewanie 
forma kilku czołowych graczy i 
dna taktyka, a utrata bramki jat ’ 
'  )j minucie podziałał w dodatku0

ymująco na drużynę.
Drużyna polska, zdaniem 

była dostatecznie przygotowana Je
■Gracze przeszli długi trcnWcj 

za sobą obóz w Warszawie-- 
spotkania międzypaństwowe i trenu"
we Lwowie. Ponieważ w meczą 
Rumunją wzięli udział gracze rU", 
nowani, PZPN uważa przygotoJJ. 
nia robione przed meczem z Ru"0

1ą za wystarczające. , p
Pilkarstwo nasze niewątpliwie L, 

»roi na odpowiednim poziomic. . g. 
główną przyczynę kryzysu P Z ^f j 
waża brak inteligentnego narybarj, 
niemożność wykorzystania w kluŁj r  
młodzieży szkolnej, gdyż zakaz nSJrf
żenię młodzieży szkolnej do 1 
hamuje rozwój sportów. Bez zn*^, 
nia tego zakazu nie da się cnt'j"',r. 
cie podnieść poziomu naszego PltK̂

OGŁOSZENIA LEKARSK̂

,K. Kraje ws*'
W e n e ry c z n e ,

{Z® CHMIELNA

Lekarz-dentysta
Tadeusz Rozenwe111

ióeawia 31. tal.



Str. 5

Na Górnym Śląsku

Dziwny proces w Katowicach
Wiadomościz całei PolsKi

Z za kulis „Wspólnoty Interesów**
Wspominaliśmy już o razpraw-.e

Przeciwko b. g l buchalterowi Hru- 
zikowi ze „Wspólnoty Interesów . 
Dziś chcetny podać dalsze szcze­
góły z lego bardzo dziwnego pro­
cesu

Oskarżony napisał lal do p
Przedpełskiego, członka nadzoru 
•-adowego „Wspólnoty", w którym 
twierdził, że spółka handlowa G. 
1. P. w Warszawie, której repre­
zentantem był p. Przedpełski, za­
robiła 175,000 zł. na dostawach dla 
lotnictwa, oraz, że jakiś Majer o- 
trzymał 10,000 d  niewiadomo za 
eo. W zeznaniach swych podał 
Hruzik, że w przedsiębiorstwie 
„Wspólnota interesów" pracował 
przez 30 lat i ostatnio zajmował 
stanowisko głównego buchaltera. 
Przyznaje, że napioał list do p. 
Przedpełskiego, jako nadzorcy są­
dowego przedsiębiorstwa, a nie do 
osoby prywatnej. Do -winy się nie 
Poczuwa i stwierdza, źs nie miał 
zamiaru szantażować p. Przedpeł­
skiego, a chciał jedynie dochodzić 
•wych pretensyj.

Sędzia: „Jaka była łączność firmy 
G. T. P. ze „Wspólnotą interesów?"

OeŁ: G. T. P. miało zastępstwo na 
«fcęg warszawski i otrzymywało pro 
»izję.

Sędzia: „Dlaczego oskarżony w 
Piśmie napisał o rzekomych naduży­
ciach, wynoszących 175.000 zŁ, wy­
płaconych G. T. P. i 12.000 zł. Ma­
jerowi, a  nie doniósł o tem proku­
ratorowi, który ściga nadużycia?

Osk.: Chtialem zawiadomić p. 
Przedpełskiego o tych nadużyciach, 
* w liście pisałem o nich dlatego, że 
chcialem udowodnić, te jeżeli wypła 
«a się olbrzymie sumy nieprawnie, 
trzeba też wypłacić to, co ml się stu 
•a ie  należy.

Sędzia: Czy oskarżony wiedział.
te p. Przedpełski jest zainteresowa­
ny w G. T. P.t

Osk.: Tego nie wiedziałem. Wiem 
tylko, że był reprezentantem. Przed 
ttarfidele innych firm załatwiali 
Wszystkie swe sprawy z urzędnika­
mi „Wspólnoty Interesów, a  p. 
Przedpełski konferował zawsze w 
imieniu G. T. P. z gen. dyr. Haasem. 
łłapewno więc tę firmę reprezento­
wał.

W dalszym ciągu zeznań osfear- 
4ony Hruzik oświadczył, że był 
Przekonany i jeszcze dziś jest prze­
konany. że pretensje jego były i są 
śłuszoe. Pozatem wyjaśnił, iż tym­
czasem toczył się proces cywilny 
ó zapłacenie godzin nadliczbowych 
’ że on proces ten wygrał.

Obrońca: Czy może nam oskarżo­
ny przedstawiać, jak odbyta się spra 
*a z wypłaceniem 175.000 zł. dla 
*» T. P.t

Sędzia: Uchylam to pytanie, gdyż 
sprawy obojętną jest rzeczą sła­

bość, czy niesłuszność twierdzeń
••karłooefo.

Obrońca: Czy oskarżonemu wia- 
*e®to, śe firma G. T. P. zleciła

„Wspólnocie Interesów" podać w c- 
ferde do Mimsterjum Spraw Wojsko 
wych wyższą cenę kupna z tem, że 
różnicę miała otrzymać G. T. P., że 
następnie otrzymała około 93 tysią­
ce zł

Sędzia: Uchylam to pytanie.
Następnie pomiędzy przewodni­

czącym, prokuratorem » obrońcą 
boczyła się długa i ostra dyskusja 
na temat tych pytań. Obrońca bo­
wiem dowodził, że okoliczności te 
są dla sprawy bardzo ważne, nato­
miast prokurator wychodzi! z zało­
żenia. że są one dla sprawy obojęt­
na. Ostatecznie stanęło na tem, 
że sędzia uchylił wszystkie pyta­
nia, idące w kierunku stwierdze­
nia prawdziwości osk. Hruzika w 
krytycznym liście.

Obrońca (do świadka p. Przedpel 
skiego): Czy świadek zajmował się 
interesami G. T. •’  '

świadek: W tym okresie nie by­
łem zarządcą firmy. Do roku 1928 
byłem członkiem zarządu firmy, a 
następnie, jak i poprzednio, udzia­
łowcem w wysokości 18 proc. Zajmu 
wałem się po roku 1925 ' Iko we- 
wnętrznemi sprawami G. T. P., jed­
nak nie występowałem na zewnątrz. 
Gdybym miał nawet jakąkolwiek 
styczność z wypłaceniem 176.000 
zŁ, nie uważałbym, by sprawa ta 
kogokolwiek kompromitowała.

Z dalszych zeznań świadka 
Przedpełskiego wynikało, ż* za­
łatwienie interesów pomiędzy G. 
T. P. a „Wspólnotą" uważa on za 
sprawę wewnętrzną G. T. P. Dal­
sze pytania w sprawie interesów 
jego z lirmą G. T. P. sędzia uchy­
lił.

Obrońca: Czy świadek badał za­
rzuty, stawiane przez Hruzika.

Sędzia: Uchylam to pytanie, 
świadek: Czy mogę odpowiedzieć? 
Sędzia: Może pan odpowiedzieć, 

jak pan chee.
świadek: Zadzutów nie badałem, 

skoro oddałem sprawę prokuratoro­
wi. Nie miałem również żadnej wąt 
pliwośd, że zarzuty są nieuzasad-

Po odczytaniu listu, pisanego 
przez osk. Hruzika do p. Przedpeł­
skiego, obrońca zgłosił szereg 
wniosków na okoliczności, że G 
T. P. uzyskała wypłatę różnicy cen 
za słupy żelazne do hangarów lot­
niczych, w wysokości około 
175.000 zł., że niejaki Majer ale 
mógł otrzymać 12.000 zł., jako pro­
wizji, gdyż nie pozostawał on w 
żadnych stosunkach handlowych ze 
„Wspólnotą Interesów”, oraz że 
„Wspólnota Interesów" wypłaci!’ 
różnym swym pracownikom, po 
zwolnieniu ich ze służby, różne 
pensje bez żadnego ty-tułu prawne­
go. Na dowód tego obrońca do 
magał się ściągnięcia ksiąg handlo­
wych „Wspólnoty Interesów", wy 
wiadu w Ministerium Spraw W j- 
ekowych, przesłuchania gen. dyr 
Hsasego i p. Bruehla.

Sąd wnioski te oddalił, wobec 
czego obrońca zgłosił wniosek o 
przesłuchanie, jako świadka, gen. 
Bcrbeckiego na okoliczność, że ce­
ny słupów do hangarów, dostar­
czonych przez „Wspólnotę Intere­
sów" na kwotę około półtora mi- 
Ijona złotych, były o około 20 proc 
droższe od rynkowych, a w dosta­
wie tej pośredniczyła firma G.T.P. 
I ten wniosek został przez sąd aJ-

Hruzika skazał sąd na 4 miesią ­
ce aresztu z zawieszeniem kary aa 
4 lata.

ZAMORDOWAŁ SZWAGRA, 
CHCĄC SIĘ POZBYĆ DŁUGU.

Powiat radomskowski został 
wstrząśnięty ohydną zbrodnią, ja­
kiej dokonano we wsi Dębowiec. 
Oto wieczorem jakiś osobnik wy­
wabił z domu, za pośrednictwem 
małego chłopca, Antoniego Konie­
cznego. Zaledwie jednak Koniecz­
ny stanął na progu swego domu, 
podbiegł doń kłoś i ugodzi) go kil­
kakrotnie żelaznym łomem tak sil­
nie, że Konieczny padł nieprzytom­
ny na ziemię.

Nadbiegli domownicy nie zasłali 
już w pobliżu nikogo. Rannego 
przewieziono do szpitala w Radom 
skii, gdzie po paru godzinach zmart.

Jak wykazało śledztwo, Koniecz 
nego zamordował jego szwagier, 
Józef Szczegodziński, któremu zbro

Trzeba raz skończyć
Jak wiadomo, Fundusz Pracy 

objął agendy zwiniętego Fundu­
szu Bezrobocia i obowiązany jesł 
do udzielania zasiłków bezrobot­
nym. Zdawało się, że zmiana ta 
wyjdzie na korzyść bezrobotnym 
i że nastąpi usprawnienie w udzie 
laniu zasiłków. Ale gdzież tam! 
Skargi na funkcjonowanie Fundu 
szu Pracy są powszechne. Obec­
nie notujemy jeden wypadek, któ­
ry jaskrawo ilustruje działalność 
tej społecznej instytucji i jej me­
tody stosowane wobec bezrobot­
nych, którzy przecież nic są temu 
winni, że stracili posadę.

Władysław Chudoment w Kra­
kowie ostatnio pracownik Ubez- 
pieczalni Społecznej, od kilkuna­
stu lat płacił składki na rzecz Fun 
duszu Bezrobocia. W czerwcu b. r. 
został zwolniony z pracy i bez­
zwłocznie zgłosił się w Funduszu 
Pracy o zasiłek. Dopiero we wrze­
śniu instytucja la przyznała mu

Niedługo jednak cieszył się tym 
nędznym zasiłkiem (12 zl. tygo­
dniowo). Z początkiem paździer­
nika referent Funduszu Pracy o- 
świadczył mu, że dostanie pracę 
jako murarz w województwie, a 
na wypadek odmowy przyjęcia 
pracy zagrozi! wstrzymaniem za­
siłku. Kiedy bezrobotny oświad­
czył, że takiej pracy nie może 
przyjąć, gdyż nigdy nie był mu­
rarzem, więc raczej zawadzałby 
tam, a nie pomaga), a nadto, że 
nie ma pieniędzy na sprawienie 
sobie t. zw. naczynia, p. kierow­
nik wstrzymał wypłatę zasiłku. 
Przez kilka tygodni daremnie sfa-

DBASZ O ZDROWIE,

I. W.I PREZERWATYWY

^ V ena-Lux

z szykanami
rał się Chudoment o wypłacenie 
mu zasiłku. Wszelkie zabiegi by­
ły daremne. P. kierownik Kału­
żyński, nawet nie chciał go przy­
jąć. I inni „włelcy" referenci tej 
zgoła dziwnie pojmującej swoje 
zadania społeczne, instytucji łów 
nież zbyli go niczem. Oczywiście 
w sposób opryskliwy. Na podanie 
wniesione jeszcze 9.10 do p. in­
spektora Czarneckiego, nie otrzy­
ma! dotychczas żadnej odpowie­
dzi. Zrozpaczony człowiek zwró­
cił się do nas o pomoc i poradę. 
Na utrzymaniu żona, dziecko. 
Cóż ma począć ten biedny czło­
wiek? Mimowoli nasuwa się py­
tanie owej słynnej powieści: — 
„I cóż dalej szary człowieku?’

Niech na to odpowiedzą wielcy 
dygnitarze społeczni z nieprawdo 
podobnego zdarzenia.

Opisany przez nas wypadek nie 
wymaga komentarzy.

To jest naprawdę okropność!
Po tylu latach pracy, po opłace­

niu składek — teraz bez zasiłku, 
bez Chleba. Okropność i jeszcze 
raz okropność.

Hyde czy myśliwi?
„Polonja” donosi:
Znajdujące się w lasach ks. 

Pszczyńskiego stado 12-tu żubrów 
zmniejszy się o jeden okaz. Jeden 
bowiem z żubrów jest już tak sta­
ry, że z trudnością trzyma się na 
nogach. Podobno zarząd lasów 
zwrócił się do kompetentnych czyn 
ników o zezwolenie na zastrzelenie 
żubra. Na wiadomość o tem wpły­
nął już cały szereg ofert ze strony 
wysoko postawionych osobistości, 
które chciałyby ubić starego żubra.

dniarz winien był 400 zł. Z chwilą, 
kiedy wierzyciel począł się upomi­
nać o swą należność, dłużnik po­
stanowił pozbyć się długu przy po­
mocy ohydnego morderstwa. 
ZABÓJSTWO i SAMOBÓJSTWO.

We wsi Kieniki pow. bielskiego 
Aleksy Kalinowski wystrzałem z 
karabinu przez okno zranił bardzo 
ciężką 25-Ietnią Olgę Szeszko. Zra 
niona zmarła po upływie pół go­
dziny. Kalinowski, po dokonaniu 
zbrodni, ukrył się w stodole Kuźmy 
Sacharczuka. Policja wykryła kry’ 
jówkę i osaczyła stodołę. W odpo­
wiedzi na wezwanie policji, by do­
browolnie wyszedł ze stodoły, Ka­
linowski wystrzałem z karabinu 
pozbawił się życia. Przyczyna za­
bójstwa i samobójstwa nic została 
wyjaśniona.

OLBRZYMI POŻAR 
NA WILEŃSZCZYŹNIE.

W Oiszanach pow. oszmiańskie- 
go wybuchł pożar, który słrawil 
około 94 budynków mieszkalnych 
wraz z zabudowaniami gospodar- 
czemi i całym martwym, a częś­
ciowo żywym inwentarzem.

Straty, wyrządzone przez szale­
jący żywioł, który na skutek gwał­
townego wiatru i suszy rozszerzał 
się z niebywałą szybkością, utrud­
niając akcję ratowniczą, wynoszą 
według prowizorycznych obliczeń, 
ponad 200.000 zł.
TRAGICZNA ŚMIERĆ 61-LETNIE­

GO NOWOŻEŃCA.
W Żołyni pod Łańcutem odby­

wało się huczne wesele 61-letnie-

go Deca Władysława, który, nie 
bacząc na swój podeszły wiek, tań 
czył naumór, gasząc w przerwach, 
między tańcami, pragnienie pokaź­
ną ilością napojów alkoholowych.

Wreszcie około godz. 1-ej poło­
żył się spać, jednak już po chwili 
obudził się z silnym bólem serca, 
a około godz. 5-ej zmart. Wezwa­
ny lekarz stwierdził śmierć wsku­
tek udaru serca.

ŚLUBNE SPODNIE...
„LEKARSTWEM" NA NOGI.
Mieszkaniec wsi Dzierzgów 

(Włoszczowskie), Marjan Tarnow­
ski, od dwuch lat chorował na no­
gi i nie leczył «ię z powodu braku 
pieniędzy. Przed kilkoma dniami 
zgłosił się do niego nieznany osob­
nik, proponując bezpłatne wylecze­
nie w krótkim czasie. Zażądał tyl­
ko do celów leczniczych (?) ślub­
nych spodni, ślubnych obrączek i 
innych przedmiotów ślubnych. Rze 
czy te zawiązał w chustkę przv 
wymawianiu niezrozumiałych za­
klęć, któremi — jak wyjaśnił — 
mlal zażegnać przyczynę choroby. 
Zaklęcia miały odnieść skutek, o 
ile przedmioty te własnoręcznie 
znachor spali na cmentarzu.

Oszust bez przeszkód ulotnił się 
wraz z zabranemi rzeczami

ZACZADZENI.
W czasie pracy w hucie „Kata­

rzyna" w Sosnowcu ulegli zatru­
ciu gazami, wydobywająceml się 
z pieca, trzej robotnicy, z których 
dwuch jest lekko zaczadzonych, 
jeden zaś ciężko. Wypadek jest 
przedmiotem dochodzeń władz.

Echa strajku malarzy w Gdyni
Uniewinnienie aresztowanych

N ow e książk i
« . CooeUatia Weyer. Uśmiech

*śród zawiei. Powieść. Autoryzo- 
?**oy przekład Zofji Maliniak, 
^teazawa, .Płomień", 1935. str. 
4J6.

'^•yer j«rt dość niepowszednią 
™»Uci4 pisarską. Otrzymawszy 
J*rannc wykształcenie, wydal 
f •dycyjnym niemal zwyczajem 
^•ncuskim tomik poezyj i — wy- 
£*> ł do Kanady szukać przygód 
y®owych. W Kanadzie zajmował 

,5  Weyer nie literaturą, lecz.,.ro-
J^ iem  majątku, jakby chcąc na- 
7‘dować abisyńską wyprawą iw:- 
“ mistrza Rimbauda. Tylko, źe 
4 Weyera fortuna była łaskaw- 

.  'I: PO kilku latach stał się bo- 
farmerem i — zdawato się 

nic go już nie wytrąci z tej u- 
lj?uk>wanei kolei egzystencji.
■ Ybuchła wojna światowa i cały 
^ “ spokojny i dostatni byt zdmu- 

został jej gorącem powie­
w u .  Weyer wstępuje w szereg;

francuskiej, przebywa dłu- 
t i 0* froncie, — a tymczasem li- 
L^bienze jego kanadyjskie da- 

Po zawarciu pokoju osiada 
w matem francuskicm m'«- 

prowincjpnalnem (Nc- 
~  gdzie, jako dziennikarz za­

rabia na kawałek chieba. Pro­
wincjonalne nudy, nadmiar wol­
nego czasu, no i głąbiej ukryte, 
lecz niewątpliwe skłonności pi­
sarskie każą mu teraz zająć sią li ­
teraturą na serjo, Weyer piszepo­
wieści, oparte przeważnie na wła­
snych wspomnieniach z żarnom 
skiej włóczęgi, i za jedną z nich 
otrzymuje w krótkim czasie njc-

terackiej nagrody Goncourtów. 
Kanadyjską reminiscencją jest

również „Uśmiech wśród zawiei" 
Akcja tej powieści toczy sią na 
dalekiej północy lądu amerykań­
skiego, wśród śnieżnych pustkowi 
i mroku nocy polarnej, zaś jej te­
matem jeet pojedynek dwóch 
mężczyzn o kobietą — żoną trze­
ciego. Perypetje tego pojedynku, 
prowadzonego według wszelkich 
reguł bezkompromisowej uczciwo­
ści i najdalej idącego poświęceni:, 
gdy chodzi o dobro kobiety, roz­
grywają się kolejno na wysunięte; 
ku eskimoskim osiedlom placów­
ce handlowej, na terenach rzeko­
mo złotodajnych, węszcie—wśród 
tragicznej odyssei powrotu, która 
raęćzarnią głodu, zimna i wyczer­
pana zabija męża oraz jednego z

rywali ściślej mówiąc, ten ostat­
ni popełnia raczej samobójstwo, 
widząc coraz mniejsze szanse wy­
granej i — grozą śmierci głodowej 
coiaz bliższą. Teraz już nic nie 
stoi na przeszkodzie, by powieść 
została zakończona perspektywą 
szczęścia obojga pozostałych przy 
życiu uczestników wędrówki. 

Tematem, akcją, charakterem, 
nawet — duchową rasą swych bo­
haterów — powieść Weyera przy­
pomina mocno utwory Londona ’ 
Curwooda. Ale na dobro francus­
kiego autora powiedzieć trzeba, 
że psychologia jego postaci jest 
bardziej pogłębiona, węzły drama­
tycznych konfliktów zaciśnięte są 
mocniej i staranniej, a dbałość o 
poziom pisarskich walorów ujaw­
nia się znacznie wyraźniej, niż u 
autorów amerykańskich, którym 
chodzi przedewszystkiem o zajmu 
jącą i sensacyjną fabułę powie­
ści. — Bardzo poprawne tłuma­
czenie dała p. Zofja Maliniak.

Karol Czapek. Meteor. Przeło­
żył z czeskiego Paweł Hulka-La- 
skowski. Warszawa, J. Przewor­
ski, 1935; sir, 242.

„Meteor" jest drugim członem 
cyklu powieściowego, którego 
część pierwszą — „Hordubala"—- 
omawiałem niedawno na tem 
miejscu. Mimo odmienności środo­
wiska i akcesoriów tematycznych

Najmilsza 
podróż —  to 
samolotem!

Jak już donosiliśmy, malarze, 
zorganizowani w Centr. Zw. Rob. 
Przem.-Bud., Drzew., Ceram. i Po- 
krew. Zaw. w Gdyni, przeprowa­
dzili strajk od dnia 11 do dnia 19 
b. m. Ogółem strajkowało 260 ma­
larzy.

Strajk był bardzo solidarny i zo 
stal zakończony zupełnem zwycię­
stwem.

Ale niema walki bez ofiar. Pod­
czas strajku władze bezpieczeń­
stwa aresztowa.y sześciu towarzy­
szy, mianowicie: Ziółkowskiego, 
E. Pawlaka, S. Pawlaka, Szwac- 
kiego, Leszczyńskiego i Garnowi- 
cza, pod zarzutem, że w dniu 12 li­
stopada mieli użyć przemocy na ła­
mistrajkach, których rzekomo po­
bili, zaś mieszkania, już pomalo­
wane, oblali farbami, połamali 
pendzle i inne urządzenia malar­
skie.

Wyżej wymienieni towarzysze 
przebywali w areszcie śledczym do 
dnia 24 b. ni., w którym to dniu od 
była się rozprawa karna w Sądzie 
grodzkim w Gdyni.

Obronę tych towarzyszów po­
wierzył Zarząd Związku adw. Cz. 
Jankowskiemu.

Jakkolwiek świadkowie oskarże­
nia, a m. in. p. Bebek, starali się

dowieść oskarżonym winę, nie u- 
zyskali tej satysfakcji.

Obrońca, adw. Jankowski, w. 
swem bardzo rzeczowem przemó­
wieniu zilustrował powody straj­
ku, który nie był tylko walką o 
podwyżkę zarobków; była to rów­
nież walka o wykorzenienie niele­
galnych warsztatów, żerujących 
właśnie na nędzy i bezrobociu fa­
chowych malarzy, posługujących 
się silami niefachowemi, które na­
stępnie wyzyskują do niemożliwo­
ści.

Nie można nazywać p. Bebeka 
„bohaterem", że w czasie strajku 
swych kolegów wyłamał się z pod 
solidarności i poszedł do pracy. 
Przewód sądowy wykazał całko­
witą bezpodstawność oskarżenia 
w stosunku do wszystkich oskarżo­
nych. Sąd, po krótkiej naradzie, 
ogłosił wyrok uniewinniający wszy 
stkich towarzyszów, a koszta po­
nosi skarb Państwa.

Zarząd Związku składa p. adw. 
Cz. Jankowskiemu wyrazy szcze­
rego podziękowania za dzielną c- 
bronę, zaś oskarżonym towarzy­
szom wyraża pełne uznanie za o- 
fiamość w walce o byt. Towarzy­
sze ci zostali jeszcze bardziej za­
hartowani do dalszej walki.

w obydwu powieściach czuje się 
wyraźnie jedność myślowej kon­
cepcji autora. Dążeniem jego jest 
dać w różnych wariantach artysty­
czny obraz samotności człowieka 
zabłąkanego wśród — ludzi, obce­
go im i przez nich nierozumiane- 
go. Czapek — z właściwym sobie 
talentem pisarskim i kulturą filo­
zoficzną — rozwija tu jakby mo­
tyw odwieczny, sformułowany np, 
przez Dickensa w zdaniu, źe ,ąe- 
den człowiek dla drugiego poza- 
stajc wieczną i niezgłębioną ta-

Taką właśnie tajemnicą w „Me­
teorze" jeet Przypadek X, nikomu 
nieznany pasażer powietrzny, spa­
dły z nieba w katastrofie aeropla- 
nowej. Nad tym leżącym na szp> 
talnem łóżku żałosnym szczątkiem 
ludzkim odbywa się współzawod­
nictwo szeregu osób, które prag­
ną odeyfrować z ocalałych dro­
biazgów podróżnika — jego prze­
szłość, nazwisko i cele szalonego 
lotu. Siostra miłosierdzia, jasno­
widz: - analityk, doktór, poeta — 
każdy na swój sposób próbuje in­
terpretować zagadkę i odnaleźć 
sens zawiłego rebusa. Nic wiemy 
aż do samego końca, kto i w ja­
kim stopniu jeet na właściwym 
tropie. Ale to jedno jest niewąt-1 
piiwe, źe Nieznajomy cierpiał 
wiele i że ucieczkę przed osamot- I

nieniem, wynikającem czy z jego 
charakteru, czy też z klęsk życio­
wych znalazł chyba dopiero w 
ciemnej głębi przedśmiertnego za­
pomnienia.

Hlstocja życia Przypadku X. 
rozmaicie konstruowana przez i- 
taczających go w ostatnich chwi­
lach ludzi, daje autorowi okaz;ę 
ujęcia tego żywota metodą psy­
chologicznego relatywizmu. Zbo- 
gaca to w odpowiednim stopniu 
zasięg i treść analizy autorskiej, 
nadaje jej wielostronność, która 
jest atrybutem — prawdy.

Całkiem odrębna, a równie 
niepowszednią wartością po­
wieści są wspaniałe artystycznie, 
kolorowe wizje dalekich Antyllów. 
gdzie, niestety, przepych i bui- 
ność przyrody nie łagodzi cierpień 
człowieka, dręczonego w koić 
przeznaczeń- Społeczny przekrój 
bytu tych egzotycznych krain mó­
wi o słusznej odrazie Czapka do 
cywilizacyjnych rozkoszy kapita­
lizmu. — Przekład p. Hulki - La­
skowskiego bez zarzutu,

Yicki Baum. Mężczyźni nigdy 
nie wiedzą. Autoryzowany prze­
kład Bolesławy Kopdówny. War­
szawa, Stanisław Cukrowski (1935) 
str. 256.

[ Pani Vicki Baum jest zręczną i 
pomysłową pisaiką, to też powie­
ści jej. choć raczej drugorzędnej

marki, cieszą się nietylko u nas 
znacznem powodzeniem. Tym ra­
zem opisuje p. Baum miłosną es­
kapadę poczciwej mieszczki berliń­
skiej. pani sędziny Droste, które ze 
pewnym Amerykaninem goti aż do 
Paryża, a później — ugasiwszy jut 
swe szały — zabija się, powraca­
jąc w katastrofie samolotowej. Hi­
storia dość bąnaina, lina! raczej fil­
mowy. Ale p. Baum też nie chor 
pozostać wtyle i w technice swej 
powieści stosuje pirandelliczne, 
względnościowe chwyty. Każdy jej 
epizod oświetlony jest — w kolej­
nych rozdziałach — z trzech stron: 
przez kochanka, żonę i męża. Nada 
je to błahej powiastce pozór kur.1 
sztownego psychologiami, a  wąt­
łość akcji podpiera reiatywistycz- 
nemi szczudłami

Dziwnym zbiegiem okoliczności 
zdarzyło mi się czytać .Mężczyzn" 
niemal równocześnie z „Meteorem" 
Czapka. Cóż za dziwne podobień­
stwo metod i efektów pisarskich 
(zróżnicowanie akcji na parę war­
iantów. katastrofy lotnicze) i jakie 
— całkiem już naturalne — różni- 
oe w wynikach i.... Możnaby tu na­
wet podejrzewać naśladownictwo

Sumienny przekład p. Kopalów- 
BOLESŁAW^DUDZINSKI.



K R O N I K A  K R A K O W S K A
H istorje dn ia

LUKSUSOWY ZŁODZIEJ. 
Zdawałoby się, że w dzisiejszych 

ciężkich czasach nikt nie mydli o 
luksusie, Ludzie nic mają co do 
ust włożyć, bieda aż piszczy, więc 
komu by tam były w głowie jakieś 
luksusowe fanaberje.

A jednak... T.-afił się taki luksu­
sowy typek. Nie mógłsię obejść bez 
luksusowo urządzonego mieszka­
nia. Nie miał dywanu, oczywiście 
wschodniego, prima sorta. Szu­
kał długo aż wywęszył coś takiego 
w sam raz w mieszkaniu p. Róży 
Amster przy u l Żuławskiego 8 
Prześliczny dywan smymeński 
prawdziwe cudo, przepojone od 
góry do dołu i w głąb Wschodem 
Bez dużych ceregiel, zabrał łobuz 
ów cud wschodni.

Odczyty
w  Zw iązku Zaw odow ym  
Pracow ników  Um.

Staraniem Związku Zawodowego 
Pracowników Umysłowych, Kra­
ków, Sławkowska 6, I p. .wygłos- 
dnia 26 b. m. o godz. 7,45 wieczór 
w sali związkowej odczyt prof. Ta­
deusz Bocheński p. t. ^Epopeja 
Tatr". Wstęp wolny.

Dna 28 b. m. o godz. 7,45 wiecz. 
wygłosi prot. St. Burza odczyt p. t 
..Konopnicka źródłem natchnienia

muzyczną.

Dyżury lekarzy
Dnia 26 listopada noc:

1. Dr. Błoński Walorjan Rajska 6, 
tel 174-17.

2. Dr. Goldman Amalja Wielopole 
11, tel. 176-95.

3. Dr. Singer Henryk Sarego 19, 
tel. 121-89.

» Na tera urywa się historyjka, b i 
luksusowego złodzieja nie można, 
ani rusz, odnaleźć.

„OBRÓT" BIŹUTERJĄ. 
Znowu coś z dziedziny luksusu 

Tak się jakoś dzisiaj składa. W po­
przedniej historji wschodni dywan, 
ta znowu będzie miała za temat 
biżuterię- Jednem słowem, obrót 
towarami luksusowemi.

W mieszkaniu p. Stefana Stuca 
plutonowego W. P. przy ul. Wro­
cławskiej 13. złożył wizytę niepo­
żądany gość. Wizyta ta miała fa­
talne skutki dla p. plutonowego 
..Gość" oczywiście wszedł całkiem 
incognito, jak jaki dygnitarz lub 
zgoła panujący, z tą tyiko różnicą, 
że przyszedł z żelaznym łomem.

W każdym raze ów nieznany 
„gość" musi mieć upodobania lu­
dzi t. zw. wyższych sfer. Nie za­
brał żadnej pospolitej rzeczy, jeno 
same piękne, błyszczące i drogie. 
Pierścionek złoty z brylantem i 
6-ma diamencikami, drugi pierścień 
złoty z rubinem, branzolctkę złotą, 
zegarek damski z białego metalu 
na złotej branzolecie. Dla zmyle­
nia policji zabrał jeszcze budzik i 
50 zł. gotówką. Złośliwi twierd-ą. 
że to musiał być ktoś z arystokra­
cji i w tych sferach należy go szu­
kać. Ten budzik i te głupie 50 
złociszów, to tak tylko „na fiume", 
aby zmylić trop.

OPUSZCZONY PIESEK. 
Zabłąkała się biedna psina (wilk 

1 'A roku, i nie może znaleźć swego 
pana czy panią. Raczej pana, bo 
pani nie zgubiłaby nigdy pieska 
Tylko mężczyzna może coś podob­
nego zrobić. Piesek ładny jak ta 
lala. Maść popielata, dobrze odży­
wiony i czysto utrzymany. Dziś'aj 
smutnie wałęsa się po koszarach 
policyjnych przy ul. Siemiradzkie­
go. Płacze za swoim panem. Po­
winien fen pan ulitować się i za­
brać go do domu. Roki.

Z m iasta
POCIĄG NAJECHAŁ NA 
SAMOCHÓD CIĘŻAROWY.

Na przejeździe kolejowym przy ul. 
Fabrycznej najechał pociąg na samo 
chód ciężarowy, wiozący wyroby spi 
rj-tusowe z Państw. Monopolu Spi­
rytusowego w Krakowie Nr. Śl. 
11705. Samochód został odrzucony 
do rowu obok toru kolejowego i sil­
nie uszkodzony.

Pociąg towarowy, prowadzony byl 
przez podoficera I Baonu Mostów 
Kolejowych plutonowego Wasilew­
skiego, który jechał wolnem tem­
pem, dzięki temu osoby znajdujące 
się w ancie nie odniosły żadnych u- 
szkodzeń. Rampa kolejowa na prze­
jeździe nie była strzeżona.

Na miejscu wypadku zjawiły się 
władze kolejowe, celem przeprowa­
dzenia w tej sprawie dochodzeń. We 
dług przeprowadzonych dochodzeń, 
ustalono winę kierowcy auta cięża­
rowego Antoniego Otrzaski, zam. w

Piekarach na G. Śląsku, który mimo 
dawanych znaków ostrzegawczych 
przez maszynistę pociągu, usiłował 
przez tor przejechać.

NAJECHAŁ NA TRAMWAJ.
T. Kocisz, lat 24, rolnik, zam. w 

Klimontowie, pow. Miechów, jadąc 
ul. Topolową w kierunku ul. Rako­
wickiej, najechał na tejże ulicy na 
przejeżdżający od ul. Lubicz wóz 
tramwajowy Nr. 8, wskutek czego 
wybite zostały dyszlem szyby w 
tramwaju. Wypadku w ludziach nie

OTWARCIE OSIEDLA 
ROBOTNICZEGO.

Wojewódzki Związek Międzyko­
munalny Opieki Społecznej w Kra. 
kowie zawiadamia, że w dniu 27 
b. m. o godz. 14-tej odbędzie się 
poświęcenie i otwarcie Osiedla Ro­
botniczo - Społecznego w Krako­
wie przy ulicy Czarodziejskie!.

Radio krakowskie
Środa, 27 listopada 1935.

6.30 Z Warszawy: audycja poran­
na. 6.50 Płyty. 8.00 Z Warszawy: 
audycja dla szkól. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.08 Z Warszawy: dzienik połu­
dniowy. 12.30 Ze Lwowa: koncert.

darstwa domowego. 13.30 Płyty. 
15.15 Z Warszawy: wiadom. o eka. 
polskim. 15.30 Z Oper Wagnera. 
16.00 Z Wilna: „Ci, którzy nie sły­
szą". 16.20 Recital śpiewaczy. 16.45 
Z Warszawy: rozmowa muzyka ze 
słuchaczem radja. 17,00 Z Warsza­
wy: „Czy słuszne jest hasło — wszy 
stko dla dziecka". 17.20 Płyty- 17.50

R ep ertu ar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Wtorek 26.11 „Szesnastoletka". 
CHÓR DANA W STARYM TE­

ATRZE. świetny zespół polskich re- 
welrsów Dana, wystąpi w czwartek 
28 bra. w Starym Teatrze. W kon­
cercie sympatycznej „pi.-Jtki" Horą 
udział utalentowani piosenkarze 
Mieczysław Fogg i Adam Wysocki.

BAGATELA: „Ludzie w Meli". Na 
scenie rewja „Serdeczne uśmiechy"

Z Cieszyńskiej „Siły“

Z Warszaw}-: „świat się śmieje". 
18.00 Z Warszawy: „Miniatur}’ kwar 
tetowe". 18.30 „Skrzynka ogólna". 
18.40 Wiadomości bieżące. 18.45 Pły 
ty. 19.00 „Poradnik turystyczny". 
19.20 Koncert. 19.35 Wiadomości 
sportowe. 19.40 Z Warszawy: wia­
domości sportowe. 19.50 Z Warsza: 
wy: reportaż aktualny. 20.00 Ze 
Lwowa: „Towarzystwo śpiewacze i 
owszem...". 20.45 Z Warszawy: 
dzień, wiecz. i „Obrazki z Polski 
współcz.". 21.00 Z Warszaw}-: „Twór 
czość Fr. Chopina". 21.35 Z Wilna: 
„Upiór w literaturze". 21.50 Z War­
szawy: .Jacy bywają klienci". 22.00 
Z Warszawy: muzyka taneczna. 
23.05 Płyty.
Co ora)q w kinoteatrach
ADRIA: „Walczę o życie".
APOLLO: „To lubią mężczyźni".

ATLANTIC: „Seąuoia" i  „żona z 
ogłoszenia.

PROMIEŃ: „Niedokończona sym­
fonia".

STELLA: „Port Sar. Diego" i „Ko- 
bieta Tarzan".
SZTUKA- „Wyprawy krzyżowe". 

ŚWIT: „Chciałbym, a boję się". 
UCIECHA: „Ilonka".
WANDA: „Sen nocy letniej".

W dalszym ciągu podajemy 
sprawozdanie z walnego zgroma­
dzenia cieszyńskiej „Sity".

Skolei wygłosił tow. Piotrowski 
referat na temat: „O ideowych za­
daniach ruchu młodzieży robotni­
czej", którego wysłuchali zebrani 
z wielkiem zainteresowaniem.

Tow. Ruman, jako przewodni­
cząc}' Komisji Mandatowej, zawia 
domil, że w zjeździe bierze udział 
23 delegatów,-reprezentujących 14 
kół, oraz 6 członków Zarządu głó­
wnego, nadto obecnych jest 36 go­
ści, a oprócz lego ttow. Piotrow­
ski i Rochowiak.

Tow. Berek, jako referent do 
punktów 4 i 5 wskazał, że żadna 
siła zewnętrzna nie potrafi ożywić 
działalności kola, jeźli w kole sa­
mem brak jest zapału i ochoty do 
pracy. Aby tym, którzy mają do­
bre chęci, dopomóc, należy Częś­
ciej, niż dotąd odbywać konferen­
cje powiatowe i okręgowe, organi 
zować zloty i popisy rejonowe, na 
leży też, w myśl wniosków, nade­
słanych przez koła, urządzić kur­
sy dla naczelników gimnastyki i 
sportu. Można to uczynić w poro­
zumieniu ze Związkiem Robofn. 
Stów. Sportowych. Mówca podno­
si, że kilkukrotne próby, aby do 
tej pracy, nie mającej wcale cha­
rakteru partyjnego, wciągać nau­
czycieli, okazały się zupełnie bez­
skuteczne, albo jeszcze gorzej: nie 
którzy nauczyciele rozpoczęli w 
„Sile1’ swoją „sanacvjno“-partyjni 
cką robotę rozbljacką; inni znów 
— ci uczciwsi — zostali przez 
czynniki nam wrogie zmuszeni ry­
chło do cofnięcia danych nam 
przyrzeczeń, do zerwania zawar­
tej iuż umowy...

Tow. Ruman, popiera wywody 
referenta. W Czechowicach, mimo 
rozbljackiej roboty panów Zleteż- 
nika i Wadonla, ruch młodzieży 
silackiej utrzymuje się na poprze­
dnim poziomie. Z rozbijaczami trze 
ba zerwać raz nazawsze. Niechaj 
klasa robotnicza wie, z kim ma do 
czynienia.

Tow. Kluska z Bielska stawier-

dźa, że odeszli od nas tylko ci, & 
nie byli z nami ideowo związani- 

Żali się, że cenzura w BielsM 
nie zwraca drogich sztuk teatrat' 
nych, przedłożonych jej do cenni' 
ry. Powinna je zwracać.

Tow. Markus domagał Się żyw' 
szej propagandy antywojennej 1 
antyfaszystowskiej.

Przystąpiono do odglosowaniś 
wniosków. Uchwalono jednomyśl' 
nie wniosek tow. Kantora, popart 
ty przez kilku delegatów: „Pano­
wie: Jan Wadoń i Franciszek Zic* 
leżnik zostają wykreśleni z grona 
członków za działalność szkodli' 
wą dla stowarzyszenia", wniosek 
Komisji Matki, iż Zarząd główny 
składa się tylko z dziewięciu czioś 
ków; wniosek tow. Berka, iż Zjazd 
wybiera Wydział techniczno-spor- 
towy, który działa samodzielni* 
pod nadzorem Zarządu Głównego- 
W Bielsku będzie utworzony Za­
rząd powiatowy - rejonowy dla o* 
kręgu Bielsko - Czechowice.

Na wniosek Komisji Matki p® 
referacie tow. Cieślara, wybrani 
zostali do Zarządu Głównego! 
przewodniczącym Tadeusz Regefl 
członkami: Józef Machaj, Karol 
Cieślar, Adam Cieślar, Jerzy Pod' 
stawny, Pawet Brzezina, Włady­
sław Ramza, Józef Kluska i Paweł 
Berek; do Wydziału techniczno' 
sportowego: Józef Bartoszek, Pa­
weł Krzywoń i Emil Kantor: dd 
Komisji Rewizyjnej: Jan Buków" 
czan, Paweł Wieja i Franciszek 
Kwaśny: do Sadu Polubownego! 
Jan Kłoda, Paweł Gibiec, Bernard 
Wulkan, Franciszek Zawada, Jó­
zef Ruman.

Po serdecznem przemówienia 
pożegnalnem tow. Piotrowskiego, 
w którem zachęcał on do wytężo­
nej pracy w myśl naszych idea­
łów, przewodniczący zamknął zgfd 
madzenle. ,

KUPIMY MASZYNĘ DO PISA­
NIA w dobrym stanie. Zgłoszenia! 
Nowy Sącz, Eugeniusz Pająk. Dort 
Robotniczy.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Kongres rad załogowych
a szykany robotników w hucie „Batory *

chce się pozbyć niewygodnych to- I Powyższa rezolucja została przez 
botników". | kongres przyjęta jednomyślnie.

Sprawa wyboru do Kasy Chorych

Ostatni kongres rad załogowych, 
odbyty dn-’a 21 b. m. w Katowi­
cach, zajął się obszernie sprawą 
szykan, stosowanych przez dyrek­
cję wobec robotników, Z ramienia 
rady załogowej domagali się ttow. 
Kurzaj i Czudaj energicznego wy­
stąpienia kongresu przeciwko dy­
rekcji. która łamie ustawy o ra­
dach zakł. i wbrew wszelkim przy 
rzeezeniom stosuje dalej szykai.y i 
redukcje wobec niewygodnych ro 
botników, interpretując par. 67 u- 
stawy złośliwie na szkodę robot­
ników. Do sprawy tej zabrał głos, 
imieniem zw. zaw., tow. Kubowicz, 
który przedłożył następującą re-

„Kongres Radców zakładów, o- 
bradujący w dniu 21 listopada w 
Katowicach, spowodowany prote­
stem radców zakładowych przeciw 
kierownictwu huty Patorcgo, któ­
ra od dłuższego czasu zwalnia ro­
botników z pracy, rzekomo z bra­
ku zaufania do nich, uważając ich 
za niebezpiecznych dla interesów 
Państwa Polskiego — stwierdza, 
że kierownictwo huty Batorego, 
korzystając z paragrafu 67 ust. o 
obronie interesów gospodarczych 
państwa nadużywa go w wysokim 
stopniu i krzywdzi robotników. 
Zwalnia się robotników bez poda-

Kongres protestuje najenergicz­
niej przeciw tego rodzaju krzyw­
dzeniu niewinnych robotników, 
przeciw naruszaniu przepisów o- 
stawy o radach zakładowych.

Kongres domaga się od kompe­
tentnych władz, by wkroczyły w 
tego rodzaju praktyki, stosowane 
przez kierownictwo huty Batorego 
i by nie dopuściły do odbierania 
robotnikom pracy i chlcba jedynie 
dlatego, że kierownictwo huty

Projekt zmiany ustawy
o ochronie lokatorów

W związku z nowelizacją ogól- 
nopaństwowej ustawy o ochronie 
lokatorów, która już nastąpiła na 
drodze dekretu Prez. R. P„ Śląska 
Rada Wojewódzka — jak dono­
siliśmy — wystąpiła do Sejmu 
Śląskiego z projektem zmiany 
śląskiej ustawy o ochronie loka­
torów w tym kierunku, by dla 
mieszkań o 1 do 3 izb nastąpiła 
obniżka komornego o 15%, dla 
mieszkań o 4 do 5 izb o 10%, oraz 
by nastąpiło zniesienie Urzędów

Rozjemczych dla spraw najmu. 
Projekt m. in. przewiduje uniemo 
żliwienie eksmisji wobec tych bez 
robotnych, którzy po uzyskaniu 
pracy piacą czynsz bieżący i 25% 
czynszu miesięcznego na czynsz !

Ta ostatnia zasada jest wyjęta 
z socjalistycznego projektu zmia­
ny omawianej ustawy, wniesione­
go do Sejmu śląskiego przez tow. 
tow. Macheja i Glficksmana w ro­
ku 1930.

w hucie „Laury"
W styczr.au 1936 r. mają się od­

być wybory do Kasy Chorych hu­
ty Laury. W ostatnich latach wy­
borów nie przeprowadzono, ponie 
waż na podstawie wzajemnego po 
rozumienia wysunięto wspólną li­
stę.

Również i w roku bieżącym za­
proponowały poszczególne zw. za 
wodowe zestawienie listy kompro­
misowej w następującym składzie: 
Klasowe zw. zaw. 10 mandatów. 
ZZP — 5 mandatów, chadecy —4 
mandaty, ZZZ. — 4 mar.dafy, urzc-

dntcy — 2 mandaty, dwór — 2 
mandaty i kamieniołomy w Maciej 
kowicach 3 mandaty. Klasowe zw. 
zaw. stanęły jednak na stanowi­
sku, że skład listy kompromisowej 
nie odpowiada absolutnie nastro­
jom wyborców — i domagały się 
przeprowadzenia wyborów.

O ile protest klas. zw. zaw. zo-

g:. wątpliwości, muszą się w stycz 
niu 1936 r. odbyć wybory do Ka 
sy Chorych.

Dom dla bezdomnych przeznaczony na biura?

Z Siemianowic
nia bez przerw oraz 30,< podwyżkiNa kopalni „Richter" zawalił się 

podczas pracy filar, grzebiąc pod 
gruzami pięciu górników. Dwaj gó­
rnicy Niczer i Wożniok odnieśli 
ciężkie obrażenia, trzech dalszych 
wydobyto z lżejszemi. okaleczenia-

Na szybach Richtera odbyło się 
zebranie załogowe na któ­
rem złożono sprawozdanie z dzia- 
łobiości rady zakładowej. Zakomu 
nśkowano załodze, że pogłoski o 
przedłużeniu turnusów do 3 mie­
sięcy nic odpowiadają prawdzie. 
Z dniem 1 stycznia idzie znowu 380 
robotników na 2 miesięczny turnus. 
Pozatem mają być uregulowane za 
ległośoi urlopowe. Ze strony załogi 
podnoszono protest przeciwko szy 
kanowaniu robotników przez nie- 
któyrch urzędników. Dalej domaga­
li się robotnicy, po odbyciu turnu­
su, 10-ck) miesięcznego zatrudnie-

zarobków.

Radio śląskie
Wtorek, 26 listopada 1935.

6.30 Pieśń poranna, pobudka do
gimnastyki i  gimnastyka. 6.50 Mu­
zyka popularna. W przerwie o, godz. 
7.20 Dziennik poranny. 12.03 Dzien­
nik południowy. 12.15 Audycja dla 
szkół (dla dzieci młodszych) „śpie­
wajmy piosenki". 12.30 Filadelfijska 
orkiestra symfoniczna. 18.25 Chwil­
ka gospodarstwa domowego. 13.85 
—14.30 Muzyka lekka i taneczna.
15.30 Koncert 16.15 Koncert. 16.45 
Cala Polska śpiewa. 17.00 Wielkie 
i drobne wynalazki „Luneta ol­
brzym". 17.15 Muzyko operetkowa. 
17.50 Skrzynka językowa. 18.00 Pie­
śni do słów Adama Mickiewicza.
18.30 Gdy dziecko oczy się w domu. 
20.00 Koncert symfoniczny z Łodzi.
22.30 Pogadanka dla lekarzy na te­
mat gruźlicy. 22.45 Polskie skrzydła 
nad światem — odczyt. 23.05—23.30 
Piosenki.

Z Michałkowie donszą nam, że 
urząd gminny, który zbudował z 
kredytów wojewódzkich dom dla 
bezdomnych, zamierza ulokować 
tam biura Komitetu Funduszu Pra 
cy. Dalej zamierza Urząd Gmin- 
Ly ulokować w reszcie ubikacyj 
tylko takich lokatorów, którzy 
mogą płacić „odpowiedni" czynsz 
mieszkaniowy, gdyż budynek mu-

si się zamocytzować!!!
Z akcji społecznej zrobiono za­

tem imprezę dochodową dla gmi­
ny. I to nazywa się „akqa budo 
wy mieszkań dla bezdomnych"! 
Przypominamy sobie teraz, jakto 
przed osfatniemi wyborami obie­
cywano budować domy dla bezdo­
mnych A co z  lego wynikło?

Proces o oszustwo
Odbyła się kilkakrotnie odra-1 

czarta rozprawa przed Sądem 0' 
kręgowym w Chorzowie przeci*’ 
ko b. sekretarzowi sądowemu 
Chorzowie Janowi Gadosze, ora4 
kupcowi Franciszkowi DaniszO' 
wi, obwinionym o dokonanie ®' 
szustwa na szkodę kupca Paw* 
Korneckiego w Chorzowie.

Mianowicie: Gadocha wspólni* 
z Daniszem wyłudzili od Konie®" 
kiego kwotę ponad tysiąc złotyc"1 
oraz zloty zegarek, pod pozorer”’ 
że dzięki swoim znajomościom * 
Banku Gospodarstwa Krajowego- 
oraz u wpływowych osób, wysta' 
rają mu się w tymże Banku o p®' 
życzkę w kwocie 30.000 zł. na 1®. 
dowę domu. Kiedy Koniec*, 
wnióst prośbę do Banku o P®' 
życzkę, prośba jego została ®®' 
rzucona.

W wyniku rozprawy Sąd ska­
zał obydwóch na karę po siede®1 
miesięcy więzienia.

Szczyt prowokacji kapitalistycznej
Wydat..jnośó robotników ciężkie 

go przemysłu na G. Śląsku wzrosła 
w ostatnich latach do niebywałych 
norm, niespotykanych zagranicą. 
Obawa przed utratą pracy, naga­
nianie personelu nadzorczego — 
oto pnzyczyny niesamowitych czę 
sto wyczynów produkcyjnych. Kie 
rowniotwa zakładów tie  liczą się 
obecnie ani z bezpieczeństwem 
pracy, ani ze zdrowiem robotni­
ków. O niebywałym dotąd wypad­
ku naganiania robotników donoszą 
z huty Beldoo, Oto kierownik wal-

co-wni blachy zimnej postanowił 
kontrolować wydajność robotni­
ków przy pomocy sztopera. Pan 
ten .po takich próbach ustalił, że 
wydajność robotników może być 
podwyższona jeszcze o 160 proc. 
Wobec takiego wyniku „kontro­
li" postawił do dyrekcji huty wnio 
sek o 70 proc, obniżkę zarobków. 
Prowokacja ta spotkała się z ogro 
mnem oburzeniem robotników. Na 
zebraniu załogowem uchwalono rc 
zołucję, domagającą się usunięcia 
tego pana z obrębu huty.

R e p e rtu a r
TEATR POLSKI.

Wtorek dnia 26 listopada 
cert Instytutu Muzycznego" o fk” 
20-tej.

Środa dnia 27 listopada 
k-bieta kłamie" o godz. 20-tej.

Czwartek dnia 28 listopada .ę5** 
re wino" premjera o godz. 20-teJ-

Sobota dn. 30 listopada .,D»9<̂ ., 
dla szkól o godz. 15.30 i „Start 
no" o godz. 20-tej.

KONCERT INSTYTUTU J tV ^  
CZNEGO. We wtorek dnia 26 1*1, 
pada, o godz. 20-tej wiecz., odbC® j 
się wielki Koncert solistów, cbór®̂  
orkiestry, okazji 10-lecia Ins1'" 1̂  
Muzycznego. Bilety do nabyci' 
Kasie Teatru. Tel. 824-48.

Odpowiedzialny redaktor; Stanisław Nieaiyski Drukarnia Sp. NakL-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Wsr»®'t*

styczr.au

